
V sesja Sejmu PRL
z a k o ń c z y ła  o b ra d y

WARSZAWA PAP. Na po 
siedzenie Sejmu PRL w dniu 
25 bm. przybyli: członkowie 
Rady Państwa i członkowie 
rządu z prezesem Rady Mi­
nistrów Józefem Cyrankiewi 
czem na czele.

Na wstępie Sejm przyjął 
porządek dzienny, który prze 
widuje sprawozdanie komisji 
sejmowej dla rozpatrzenia 
projektów ustaw w związku 
z reformą podziału admini­
stracyjnego wsi i wyborami 
do rad narodowych oraz dys 
kusję nad projektami tych 
ustaw.

Marszalek Dembowski u- 
dziela głosu wicemarszałko­
wi Sejmu Józefowi Ozga-Mi 
chalskiemu, który wygłasza 
sprawozdanie.

DYSKUSJA
W dyskusji nad referowa­

nymi ustawami pierwszy za 
biera głos pos. Eustachy Ku- 
roczko z woj. warszawskie­
go, który wyraża nadzieję, 
że projektowana reforma po 
działu administracyjnego 
wpłynie na jeszcze głębsze 
zainteresowanie rad „narodo­
wych sprawami oświaty i 
szkolnictwa.

Pos. Mikołaj Dachów, woj. 
szczecińskie, wskazuje na roz 
ległe zadania rad narodo­
wych w dziedzinie podnie­
sienia poziomu rolnictwa, w 
pracy nad rozwojem gospo­
darczym i kulturalnym wsi.

Pos. Eugeniusz Kwiatek, 
woj, łódzkie, stwierdza, że 
masy chłopskie z zadowole­
niem przyjęły ustawę o po­
wołaniu rad gromadzkich, 
wierząc, że będą one działa­
ły sprawniej od rad gmin- 

„ nyćh.
Pos. Wiktor Marklewka,

woj. stalinogrodzkie, stwier­
dza, że okres wyborów po­
winien stać się okresem mo­
bilizacji całego górnictwa do 
intensywnej pracy,

Na przykładzie własnego 
terenu pos. Witold Spychal­
ski, woj. szczecińskie, wyra­
ża przekonanie, że w zwrot­
nym punkcie, jakim powinny 
stać się wybory, sporo będzie 
okazji do krytycznej i samo

krytycznej oceny dotychcza­
sowej działalności rad naro­
dowych.

Pos. Władysław Jagusztyń,
woj. rzeszowskie, podkreśla, 
że reforma podziału admini­
stracyjnego wsi i powołanie 
gromadzkich rad narodo­
wych stwarzają nowe, do­
godniejsze warunki do roz­
szerzenia i pogłębienia na­
szej ofensywy kulturalnej na 
wsi, lepsze warunki pracy 
takich zwłaszcza placówek 
jak biblioteki i świetlice.

Pos. Konstanty Łubieński, 
woj. warszawskie, ustosun­
kowuje się do projektów u- 
staw jako bezpartyjny dzia­
łacz katolicki, podkreślając, 
że rozwój poszczególnych 
instytucji ustroju socjalistycz 
nego, a w tym i rad naro­
dowych, leży równie mocno 
na sercu katolikom, jak i 
tym, którzy wyznają świato­
pogląd marksistowski.

Pos. Jerzy Jodłowski (m. 
Łódź) zwraca szczególną uwa

(Dokończenie na str. 4)
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IV. S. Chruszczów
pr/ylął prof. Bsrnala '

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi, że w dniu 25 
września pierwszy sekretarz 
KC KPZR N. S. Chrusz­
czów przyjął przebywają­
cego w Moskwie brytyjskie­
go uczonego i działacza spo­
łecznego, laureata Międzyna 
rodowej Nagrody Stalinow­
skiej „Za utrwalanie poko­
ju między narodami" profe­
sora J. Bernaia

0 reformie podziału administracyjnego wsi
1 powołaniu gromadzkich rad narodowych

Omówienie ustawy uchwalonej przez Sejm PRL
WARSZAWA FAP. Na posiedzeniu Sejmu PRL 

w dniu 25 września br. została uchwalona ustawa o 
reformie podziału administracyjnego 1 powołaniu gro 
madzkich rad narodowych.

Ustawa podkreśla na wstę 
pie. iż postanowienia jej po­
dyktowane zostały dążeniem 
do „włączenia coraz szer­
szych rzesz pracujących chlo 
pów do udziału w rządzeniu 
państwem, rozwijania ich 
twórczej inicjatywy 1 aktyw­
ności dla pomnażania dobro 
bytu ł kultury wsi, dążeniem 
do „sprawniejszego zaspoka­
jania potrzeb materialnych i 
kulturalnych ludności, dal­
szego zbliżenia organów wla 
dzy państwowej do najszer­
szych mas pracujących wsi” .

„W miejsce dotychczaso­
wych gmin i gromad po­
stanawia ustawa — tworzy 
sie nowe gromady, jako jed­
nostki podziału administracyi 
nego. W skład gromady po­

borcom z działalności gro­
madzkiej rady narodowej jak 
1 ze swej pracy. Radni są od 
powledzialni przed swymi 
wyborcami i mogą być przez swoim zakresie

Ustalając zadania gromad* 
kich rad narodowych ustawa
postanawia, iż przechodzi na 
nie dotychczasowy zakres 
działania gminnych rad naro 
dowych i ich organów. ..Gro 
madzkie rady narodowe ia- 
ko organy władzy państwo­
we! w gromadach — czyta­
my w ustawie — kierują w 

na terenie
nich odwoływani, przy czym 
odwołanie radnego następu­
je w drodze uchwał podję­
tych na poszczególnych ze­
braniach wiejskich w groma 
dzie. Jednocześnie z odwoła

gromady działalnością gospo 
darcza. społeczna i kultural­
ną, wiążąc potrzeby groma­
dy z zadaniami ogólnopań- 
stwowymi”

Do zadań tych 'należy:
dokonuje sie wyboru' czuwanie nad wykonywa-mem 

nowego radnego.
Gromadzka rada narodowa

wybiera spośród radnych pre 
zydium, które 1est jej orga­
nem wykonawczym i zarzą­
dzającym. W skład prezy­
dium wchodzą: przewodniczą 
er,, zastępca przewodniczące 
go i sekretarz. Gromadzka ra 
da narodowa, licząca co nai

winny wchodzić wsie. polo- mniej 12 radnych, wybiera

Na 96 dni przed terminem
„A rk a ”  wykonała 

plan roczny
Rybacy, pracownicy lądo­

wi, ich żony, a nawet dzieci 
przybyli do sali Zakładowe­
go Domu Kultury Zarządu 
Portu Gdynia. Zebrali się 
tu, aby przyjąć z rąk wice­
ministra Żeglugi tow. Piotra 
Stolarka sztandar przechod­
ni za zajęcie przodującego 
miejsca wśród przedsię­
biorstw resortu żeglugi oraz 
sztandar przechodni Zarzą­
du Głównego Zw. Zaw. Prac.
Żeglugi za najlepsze osiągnię 
cia we współzawodnictwie 
pracy w II kwartale br.

Wyróżnienie to jest w_ peł­
ni zasłużone, należało się ca 
lej załodze przedsiębiorstwa.
Właśnie w „Arce", kuter 
„Wła 66" z szyprem Antonim 
Krollem był pierwszą jed­
nostką na Wybrzeżu, która 
zameldowała o wykonaniu 
już w dniu 21 kwietnia rocz 
nego planu poiowów. 28 
kwietnia kuter „Gdy 141“ z 
szyprem Arturem Mużą 
mógł pochwalić się podob­
nym osiągnięciem.

Jak wiemy, ubiegła zima 
była bardzo sroga. Wiele jed 
nostek „Arki“ uwięzionych 
było w lodach, a część ule- w oparciu o statek-bazę, zs 
gła awarii na skutek zderza również 1 oni wykonali rocz- 

z krą. Plany, styczniowy ne zadania. Tak więc „Ar-

w marcu, rokował nadzieje, 
że „Arka" dostarczy pań­
stwu zaplanowaną ilość ry­
by. Zdarzały się wypadki, że 
w tym gorącym okresie, ku­
try po 29 dni nie schodziły 
z iowisk.

Zryw ten nie był chwilo­
wy. Przerodził się w szla­
chetne współzawodnictwo 
pracy, które objęło załogi 
wszystkich kutrów arkow- 
skich. Już w dniu 3 czerwca 
cały zespół kutrów nr 8 z 
Władysławowa zameldował o 
wykonaniu rocznego planu 
połowów. Sukcesy następo­
wały jeden po drugim. Plan 
III kwartału został wykona­
ny przed terminem. Wresz­
cie w tym dniu, gdy wice­
minister Żeglugi wręczyć 
miał załodze „Arki" sztandar 
przechodni, przybył do por­
tu kuter „Gdy 134" z szyp­
rem Janem Szymańskim, 
który dostarczył ostatnią to­
nę ryby na rachunek tego­
rocznego planu połowów.

Na krótko przed akademią 
nadszedł meldunek od ryba­
ków arkowskich łowiących 
śledzie na Morzu Północnym

Pionierzy z warszawskich 
zakładów pracy w gospo­
darstwie Mioduniszki Ma­
łe, zespół Żabin (woj, ol­
sztyńskie).

Na zdjęciu: (od lewej) 
mechanik warsztatowy 
Zdzisław Sienkiewicz za­
znajamia pionierów An­
drzeja Sledziewskiego, Bo­
lesława. Kalińskiego i Cze­
sława Żyłę z pracą w war 
sztacie.
CAF — jot. Wdowiński.

P o w ia to w e

przodujących chłopów 
w Malborku i Tczewie

m a ----.
i lutowy nie były wykonane. 
Jednak zryw, jaki nastąpił

W dniu wczorajszym 
odbyły się zjazdy chłopów 
przodujących w realizacji 
planu dostaw i pracach 
polnych w Malborku i 
Tczewie. W ożywionych 
dyskusjach chłopi mówili 
o źródłach swych osiąg­
nięć, o swych doświadcze­
niach i zadaniach, które 
czekają naszą wieś w naj 
bliższym okresie. Przodu­
jący spółdzielcy 1 chłop! 
indywidualni otrzymali od 
znaczenia państwowe, na­
grody rzeczowe i dyplomy 
uznania.

Obszerne sprawozdania 
z przebiegu obrad poda 
my w najbliższych nume 
rach naszej gazety.

żonę na terenie jednej gmi­
ny lub sąsiadujących ze so­
bą gmin, powiązane komunl 
kacyinie oraz- posiadające 
wspólne urządzenia gospodar 
cze, kulturalne lub zdrowot-

Dalsze postanowienia usta 
wv stwierdzają, że „podzia­
łu administracyjnego na gro 
mady dokonują wojewódzkie 
rady narodowe, ustalając 
granice gromad oraz siedzi­
by gromadzkich rad narodo­
wych". Uchwały te wyma­
gają zatwierdzenia przez Ko_ 
mitet Rady Państwa i Rady 
Ministrów do spraw podzia­
łu administracyjnego kraju. 
W przypadku gdy nodział na 
gromady pociąga za sobą ko 
nieczność zmiany granic mia 
sta. powiatu lub wojewódz­
twa, podział ten dokonuje sie 
w analogicznym trybie jak 
podział na nowe gromady.

Zgodnie z ustawa, organa­
mi władzy państwowej w 
gromadach sa gromadzkie ra 
dy narodowe wybierane 
przez ludność gromady na 
okres trzech łat. Liczbę rad­
nych ustala Prezydium PRN 
w zależności od ilości miesz­
kańców gromady w stosun­
ku: 1 radny na 100 mieszkań 
ców. przy czym liczba rad­
nych nie może być mniejsza 
niż 9, ani większa niż 27.

Obowiązkiem radnego jest 
aktywne uczestniczenie w 
pracach gromadzkiej rady 
narodowej 1 1ej komisji, czu 
wanie nad wykonywaniem 
uchwał rady, dbanie o jak 
najlepsze zaspokajanie po­
trzeb gospodarczych, kultu­
ralnych i społecznych miesz 
kańców gromady, utrzymywa 
nie stałej więzi z wyborca­
mi. Radny obowiązany jest 
zdawać okresowo sprawę wy

ponadto w skład prezydium 2 
członków, licząca zaś co naj 
mniej 18 radnych — 3 lub 4 
członków.

niem przez obywateli ich o- 
bowiązków ustawowych o- 
raz nad wykonywaniem 
ustaw f zarządzeń władzy lu 
dowej przez pracowników 
administracji państwowej i 
gospodarczej, stała troska o 
codzienne potrzeby i intere­
sy ludności gromady, ochro­
na własności społecznej, za­
bezpieczenie praw obywate­
li, dbanie o utrzymanie po­
rządku publicznego, rozpa­
trywanie skarg i zażaleń lud 

(Dokończenie na str. 3)

Agenci wywiadów
z a c h .-niemieckiego i amerykańskiego
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ka" jako pierwsze rybackie 
przedsiębiorstwo państwowe 
wykonała na zgórą 3 miesią 
co przed terminem roczny 
plan połowów.

Ale y>ie tylko tym mogą 
się poszczycić rybacy „Ar­
ki“. 37 jednostek wykonało 
już w pełni swe zadania rocz 
ne, a reszta jest w przede- 
nlu osiągnięcia 100 proc. pla 
nu. Następnym osiągnięciem 
„Arki" jest również to, że nie 
łowi się tu ryby za wszelką 
cenę, lecz załoga dba o ob­
niżkę kosztów. Obniżka w 
wys. 88 groszy na kilogramie 
ryb mówi sama za siebie. 
„Arka" więc w pełni zasłu­
żyła sobie na to wielkie wy­
różnienie, jakim jest przy­
znanie jej dwóch sztanda­
rów przechodnich. Rybacy 
, Arki" nie poprzestaną na 
tym osiągnięciu. Już podczas 
akademii padio zobowiąza­
nie, że rybacy arkowscy w 
pełni wykonają zadania pia­
nowe na IV kwartał br. da­
jąc przez to ponad 2 i poi 
tysiąca ton ryby ponad plan 
roczny. <or>

Mimo prowokacji lisynmanowskich

przedstawiciele Polski
w komisji rozejmowej w Korei

będą rzetelnie w y k o p a ć  swe obowiązki
członkow ie K om isji Nadzorcze! 
Państw N eutralnych w Korei, 
jak powszechnie wiadom o, sto 
sują się ściśle do postanowień

Polska Agencja Prasowa 
ogłosiła następujący komu­
nikat: rza(j 1J„ układu ro/ejmowego' i nie usta-W ostatnim czasie ą ją w WySijicacllj by nte ¿„puścić
synmanowski ponownie d0 lamana tego układu przez
u-zmóoł swe prowokacje prze tych, którym zależy na utrzy- wzmoał swe P Nadzorczej “ »anta napięcia w tym rejonie, ciwko Komisji Naa J w tych warunkach iest rzeczi
Państw Neutralnych W Oczywistą, Że kampania Ofz-
..... „ „ „ . „ U n in r  w  s z c z e g ó ln o -  czerstw wzm ożona ostatnio przezrei, powodując W SZC 6 kJtki llsynm anowską oparta Jest
ści szereg brutalnycn w y y  na wyssanych z palca wersjach 
dów przeciwko polskim i cze i ma na celu odw rócenie uwagi
'■hosłowackim członkom tej Pd dokonyw anych  przez nią sa- „nosłowaCKim -¿W • mą pogw ałceń układu rozejm o-
komisji. Tym razem mątw wego w K orei, 
netkowy rząd Li Syn Mana Przedstawiciele Polski bę- 
ogłosił oszczercze oświadczę- <ją w dalszym ciągu wyko­
nie, w którym oskarża poi- nywali rzetelnie swe obo- 
skich i czechosłowackich wiązki w Komisji Nadzor-
czlonków komisji o rzekomą Czej Państw Neutralnych w 
działalność szpiegowską. Korei i będą się przeciwsta- 

w związku z tym Polska A*»» wiali próbom pogwałcenia 
na do oświadczenia, te polscy układu rozejmowego,

WARSZAWA PAP. Coraz 
częstsze są wypadki zgłasza 
nia się do władz polskich 
różnego rodzaju agentów wy 
wiadów imperialistycznych, 
którzy zdając sobie sprawę 
z całkowitej bezowocności 
ich roboty oraz czując się 
izolowanymi w społeczeń­
stwie polskim — zrywają z 
dotychczasową działalnością. 
Również w ostatnim okresie 
do władz polskich zwróciło 
sią szereg agentów wywia­
dów zachodnio-niemieckiego 
i amerykańskiego oddając 
się do dyspozycji i ujawnia­
jąc swoją dotychczasową 
działalność.

M. in. wyczerpujące o- 
świadczenie, zawierające da­
ne o ścisłym współdziałaniu 
wywiadu amerykańskiego z 
wywiadem zachcdnio-nie- 
mieckim, złożył b. pracow­
nik amerykańskiej placówki 
wywiadowczej w Berlinie za 
chodnim — Edward Długo­
łęcki.

Do zadań Długołęckiego po­
czątkow o należała ocena rapor­
tów w yw iadow czych agentów 
w yw iadu USA, pracu jących w 
Polsce. W późniejszym  czasie 
został on zatrudniony w specjal­
nie zorganizowanej placów ce 
w yw iadow czej, m ieszczącej się 
w kilku w illach przy M anteuffel 
strasse nr 31, w Berlinie zachód 
nim. Placówka ta, niezależnie 
od zbierania wiadom ości w y­
w iadow czych , zajm owała się 
rów nież werbunkiem  agentów 
do pracy w krajach obozu po­
koju .

A ktyw ną działalnością szpie­
gow ską przeciw ko Polsce za j­
m ują się także placówki w yw ia­
du am erykańskiego, m ieszczące 
się w Berlinie przy Clayallee 
170, gdzie ma sw oją siedzibę ber 
lińska centrala w ywiadowcza 
oraz oddziały pracujące przeciw 
ko Pojsce 1 ZSRR, które m ieś­
ciły  się pod adresami: Schutz- 
strasse 5, Drackestrasse 57, 
Flaehweg ł, Kom mandanten- 
strasse 12, Kaiserdamm 4 i dal­
sze.

Motywując swoje postano­
wienie zerwania z dotychcza 
sową działalnością — Długo­
łęcki między innymi oświad 
czyi: •

„Jak o  stały pracownik wywia­
du am erykańskiego miałem m ot 
ność bliższego poznania kulisów 
jego działalności. Przekonałem 
się, że cała Jego działalność skie 
rowana iest na przygotowanie 
now ej w ojny , że w pracy tej 
wywiad w ykorzystuje elementy 
krym inalne, zdeprawowane, b. 
h itlerow ców  1 pracowników ge­
stapo, w erbując ich I wysyłalęc 
do Polski z zadaniami dywersii 
i szpiegostwa. Sam byłem świad 
kiem  werbunku ludzi tego typu 
co pospolity bandyta rabun­
kow y Joachim  Schaak, skazany 
później w Polsce na karę śmier­
ci, czy  też pospolity krym inali­
sta 1 złodziej Jerzy Stach, p o­
chodzący x w oj. atallnogrodzkie

go, którego „W olna E uropa" pa 
sowała na „bojow n ika  wolnoś­
c i" , przeprowadzając z nim w y­
wiad na temat rzekom ych prze­
śladowań w Polsce.* • .

Podobne w swoich moty­
wach oświadczenie złożył 
inny agent wywiadu amery­
kańskiego, który przed kilku 
nastu dniami zgłosił się do 
władz — Kazimierz Kamiń­
ski z Warszawy.

Kamiński został zawerbo- 
wany do współpracy z wy­
wiadem w grudniu 1953 r. 
przez niejakiego Sewensa i 
jego pomocnika Lecha, pra­
cowników wywiadu amery­
kańskiego w Berlinie zachód 
nim, za cenę obietnicy umoż 
liwienia wyjazdu do Kanady. 
Ostatnio Kamiński przybył 
do Polski z zadaniem wywia 
dowczym, do którego wyko­
nania jednak nie przystąpił, 
oddając się do dyspozycji 
władz i oświadczając:

„Postanow iłem  zerwać z w y­
wiadem  amerykańskim, ponie­
waż nie chcę szkodzić własnej 
O jczyźnie oraz ponieważ Jestem 
przekonany, te organa bezpie­
czeństwa PRL wpadłyby i tak 
na trop m ojej działalności, co 
doprow adziłoby do aresztowania 
1 postawienia mnie przed są­
dem “

(Ciąg dalszy na str. 2).

Powiat kartuski, mając 
najwyższy dzienny i mie­
sięczny wskaźnik, ambitnie 
dąży dó zrealizowania w 
terminie 100 proc. planu 
obowiązkowych dostaw 
zboża. W ś!ad za nim co­
raz bliżej (90' proc.) znaj­
duje się powiat wejherow- 
skl. który do dnia 23 bm. 
wykonał 83,3 proc. planu 
rocznego i 84,6 proc. planu 
miesięcznego. Pozostałe 
miejsca zajmują: Staro­
gard — 78,9 proc. planu 
rocznego, Tczew — 71,3
proc., Kościerzyna — 67 
proc., Lębork — 65 proc., 
Pruszcz Gdański — 64,4 
proc., Sztum — 63,7 proc., 
Kwidzyn — 60,3 proc.,
Gdańsk-Miasto — 59.2 pro-

PJSJÚ&TWJL
cent. Nowy Dwór Gdański
— 57,6 proc., Elbląg — 55,7 
proc., Malbork — 42.4 proc.

Niechlubny rekord dnia
— najniższy proeeni wyko­
nania planu skupu — osiąg 
nęły 23 bm. powiaty: Nowy 
Dwór i Tczew — po 7,9 
proc., Kwidzyn — 13,6 proc. 
ł Malbork — 17.6 proc. Te 
same powiaty mają na 
swym koncie najniższy pro 
cent wykonania planu mie 
sięcznego.

Spadek dziennych do­
staw występuje nadal we 
wszystkich pozostałych po 
wiatacli Wybrzeża, Jest to 
zjawisko tym groźniejsze, 
że zbliża się pierwszy paź­
dziernika — termin prze­
widziany na zakończenie ak 
cji skupu. Termin, którego 
powinien dotrzymać każdy 
bez wyjątku chłop, PGR, 
każda spółdzielnia i groma 
da, każdy powiat i całe 
województwo.

Sieje m
Jak wszędzie na wsi, tak 

i w gospodarstwach zespo­
łowych Wybrzeża obser­
wujemy obecnie szczytowe 
nasilenie prac. Poważnym 
odciążeniem dla konnego 
sprzężaju jest wykonanie 
wielu podstawowych, naj­
cięższych prac przez dys­
ponujące najpotrzebniej­
szymi maszynami załogi 
państwowych ośrodków 
maszynowych. Pomoc POM 
musi być jednak udzielana 
w terminie, zgodnie z pla­
nami prac i zawartymi u- 
mowami. Tymczasem jedy­
nie POM Wejherowo i Cy- 
gany wykonały umowy i za 
kończyły w swych rejo­
nach orki pod zasiewy o- 
zime. Pozostałe ośrodki 
orki te wykonały w gra­
nicach od 70 do 91 proc., 
a POM Nowy Dwór Gdań­
ski zaledwie w 56,9 proc.

Terminarz siewu zbóż 
również nie jest przestrze­
gany. Stosunkowo najle­
piej pod tym względem 
spisał się POM Nowy Dwór 
Kwidzyński, który siew 
zbóż wykonał w 50 proc., 
przy czym w 12 spółdziel­
niach produkcyjnych ukoń 
czyi go całkowicie. Niesły­
chanie mało w porównaniu 
z rzeczywistymi potrzeba­
mi swego rejonu obsiał 
POM Żukowo — 14 proc., 
a jeszcze mniej ośrodki w 
Milejewie i Żelaznej. Dal­
sze tolerowanie takiego 
tempa, w jakim przeprowa 
dzają pracę załogi tych 
ośrodków oznaczałoby, że 
kierownictwo POM zdecy­
dowało się na przeprowa­
dzenie w niektórych spół­
dzielniach siewu żyta... w 
listopadzie. Na przypusz­
czenie takie pozwala po­
równanie przeciętnego wy 
konania prac na jeden ciąg 
nik w przeliczeniu na 15 
KM w hektarach przeliczę 
niowych. O ile bowiem w

POM Rudno na pracę jed­
nego ciągnika w ciągu dnia 
przypadają 4 hektary, to 
na przykład w POM Mile­
jewo, w ciągu 5 dni — 2,9 
ha.

Na wykorzystanie parku 
mechanicznego do orek zi­
mowych ogółem państwo­
we ośrodki maszynowe w 
woj. gdańskim zawarły u- 
mowy ze spółdzielniami w 
85 proc. Nie osiągnęły jed 
nak przeciętnej wojewódz­
kiej takie ośrodki jak 
Dzierzgoń, Nowy Dwór Gd., 
Milejewo i Cygany. Spra­
wą tą powinny się szcze­
rzej zająć wydziały poli­
tyczne i służba agronomićz 
na POM.

W spółdzielniach produk 
cyjnych Wybrzeża wykopa 
no dotychczas ziemniaki 
na 200 ha. Jednakże nie 
dostatecznie są wykorzy­
stywane do wykopków ma 
szyny. POM Rudno np. u- 
żył swoje kopaczki zaled­
wie na obszarze 20 ha, po­
zostałe ośrodki w o wiele 
mniejszym jeszcze stopniu. 
Nie rozpoczął jeszcze wy­
kopków w swym rejonie 
POM Żukowo. Nie poświę­
cają również dość uwagi 
tej sprawie POM Staro­
gard i inne, obejmujące 
swym zasięgiem wyżynne 
tereny województwa.

Aby ośrodki maszynowe 
mogły iepiej pomagać spól 
dzielniom produkcyjnym i 
z honorem wykonywać sw ć  
odpowiedzialne zadania, 
trzeba, aby więcej w nich 
było takich przodujących 
traktorzystów, jak ZMP 
owcy, którzy przekroczyli 
roczne normy robót, prze­
widzianych na ich ciągni­
ki: Jaskólski z POM Cedry 
Wielkie, pracujący w spół­
dzielni Długie Pole, Jan 
Bucholc z POM Piaski, wy 
konujący dziennie 3 do 
fizycznych ha orek przed- 
siewnych i brygadzista — 
Edwin Potulski z POM 
Rudno, który pracuje w 
spółdzielni Kulice.

W  U K R A I Ń S K I E J  S R R
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R o z i u ó j  p r z e m y s ł u  

C h i n  L u d o i u y c ł i
W ciągu pięciu lat swe­

go istnienia Chińska Hepu 
blika Ludowa osiągnęła o- 
gromne sukcesy wę wszysl 
kich dziedzinach życia. 
Szczególnie wielkie są jej 
osiągnięcia na polu uprze­
mysłowienia kraju.

W chwili zwycięstwa re­
wolucji produkcja przemys 
Iowa stanowiła zaledwie 10 
proc. globalnej produk­
cji gospodarki narodowej 
Chin. W przemyśle pano­
wał kapitał zagraniczny o- 
raz ściśle z nim związany

mokratycznych, zrealizo­
wanych pod kierownic­
twem Komunistycznej Far 
tii Chin i Centralnego 
Rządu Ludowego. Refor­
ma rolna, która dala zie­
mię setkom milionów chło 
pów, objęcie przez pań­
stwo kluczowych pozycji 
w przemyśle i w innych 
gałęziach gospodarki na­
rodowej, radykalne środ­
ki podjęte w celu podnie­
sienia stopy życiowej mas 
ludowych — wszystko to 
stworzyło niezbędne prze-

kach ulgowych kredytu w 
wysokości 300 milionów do 
larów na zakup urządzeń 
przemysłowych; dzień się 
też z nimi w najszerszym 
zakresie swym doświadczę 
niem w dziedzinie . tech­
niki.

Naród chiński nie szczę­
dzi sił ani środków na re­
alizację pierwszego pięcio­
letniego planu uprzemysło­
wienia kraju. W roku bie­
żącym wyasygnowano z 
budżetu państwowego na 
budownictwo gospodarcze 
znacznie większe fundusze 
aniżeli w roku poprzed­
nim; fundusze te stanowią 
ponad 45 proc. wydatków 
budżetowych, z czego prze­
szło 47 proc. przeznaczono 
na budownictwo przemysło 
we zwłaszcza na rozwój 
przemysłu ciężkiego.

Szybki rozwój chiń­
skiej gospodarki narodo­
wej zwiększa znaczenie 
Chin jako rynku zbytu, 
rozszerza ich możliwości w 
dziedzinie wymiany han­
dlowej, stanowiącej istotny 
czynnik osłabienia napięcja 
w stosunkach międzynaro­
dowych.

Naród chiński kroczy nie 
ugięcie droga socjalistycz­
nej industrializacji, której 
celem jest radykalna prze­
budowa całej gospodarki 
Chin, przekształcenie tego 
wielkiego kraju w socja­
listyczne mocarstwo Prze­
mysłowe. N. PACHOMOW

ZSRR domaga się zaprzestania
zbrodniczej działalności

placówek amerykańskich
skierowanej przeciwko NRD
I w o jsk o m  radzieckim

BERLIN PAP. Wysoki komisarz Związku Socja­
listycznych Republik Radzieckich w Niemczech G. M. 
Puszkin wystosował'23 bm. do wysokiego komisarza 
USA w Niemczech Conanta następujące pismo:

Rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej przekazał 
mi materiały, z których wy­
nika, że organy bezpieczeń­
stwa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wykryły ljcz 
ne wypadki działalności dy­
wersyjnej, prowadzonej prze 
ciwko Niemieckiej Republice 
Demokratycznej przez orga­
nizacje dywersyjno _ szpie-

wywiadowczych, znajdują­
cych się w Berlinie zachod­
nim lub w Niemczech za­
chodnich, a także w służbie 
organizacji noszących nazwy 
niemieckie, lecz będących 
faktycznie ekspozyturami a- 
merykańskich ośrodków 
szpiegowskich i dywersyj­
nych.

Agentom stawiano zadanie 
dokonywania zamachów nagowskie, które znajdują się 

w Berlinie zachodnim i w życie obywateli NRD, zbie- 
Niemczech zachodnich. rania informacji szpiegów-

Materiały te świadczą, że skich o Niemieckiej Republi 
w ostatnim czasie areszto wa- ce Demokratycznej i o Ar­
no na terenie NRD przeszło mii Radzieckiej, dezorgani- 
400 szpiegów i dywersantó .v zowania pracy aparatu ad- 
należących do tych organiza- ministracyjnego NRD, upra- 
cjt, a ponadto przeszło 100 wiania sabotażu i popełnia- 
agentów zgłosiło się dobro- nia innych zbrodni, 
wolnie, przyznając się ze Pismo przytacza szereg 
skruchą do swej zbrodniczej pr2ykładów szpiegostwa i

No zdjęciu: robotnice kombinatu hutniczego An- 
szań w Chinach Ludowych. Po prawej — Wu-Juan- 
Ju — pierwsza kobieta, któia kieruje pracą wielkie­
go pieca.

kapitał czterech rodzin ma 
gnatów finansowych — 
Czang Kai-szeka, Sun Tsy- 
wenia, Kun Sjan -  si i 
braci Czeng. Dla uzu­
pełnienia tego obrazu na­
leży dodać, że przemysł 
maszynowy był w powija­
kach, przeważała produk­
cja przemysłu lekkiego. 
Wszystko to było odbi- 
ciem półkolonialnej pozycji 
Chin. Znaczne pogorszenie 
sytuacji gospodarczej kra­
ju spowodowała wojna z 
zaborcami japońskimi oraz 
rządy kuomintangowców. 
Toteż po powstaniu Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
zadaniem pierwszoplano­
wym stała się odbudowa 
zrujnowanej gospodarki 
kraju.

Zadanie to wykonano w 
ciągu trzech lat. Już w ro­
ku ubiegłym produkcja sta 
li, węgla, energii eiektrycz 
nej, ropy naftowej oraz 
maszyn przekroczyła nie 
tylko poziom przedwojen­
ny, ale i poziom 1952 ro­
ku. W porównaniu z ro­
kiem 1952 ogólna wartość 
produkcji przemysłowej 
wykonanej w roku 1953 
zwiększyła się o 28 proc. 
Obecnie chiński przemysł 
maszynowy produkuje po­
nad 1.900 rozmaitych ty­
pów maszyn — obrabiarek, 
silników elektrycznych ma 
szyn tkackich, kombajnów 
węglowych itd,d przystępu­
je się do produkcji samo­
chodów, traktorów i stat­
ków.

Wydobycie węgla wzro­
sło przeszło dwukrotnie w 
porównaniu z rokiem 1949 
i przekroczyło najwyższy 
poziom przedwojenny.

Na szczególne podkreślę-« 
nie zasługuje fakt nieustau 
nego wzrostu udziału pań­
stwowych przedsiębiorstw 
przemysłowych w produk­
cji globalnej kraju. Już w 
r. 1952 na przedsiębior­
stwa państwowe przypada­
ło 80 proc. produkcji prze­
mysłu ciężkiego, a obecnie 
udział ten wzrósł do 99 
proc.

Poczynając od roku 
ubiegłego, uprzemysłowie­
nie Chin realizowane - jest 
w ramach pierwszego pla­
nu pięcioletniego, w któ­
rym szczególny nacisk po­
łożono na rozwój przemys­
łu ciężkiego oraz na rów­
nomierną industrializację 
całego kraju. Tak np. w 
pogranicznej prowincji Ku 
antung zbuduje się w ro­
ku bieżącym 11 zakładów 
przemysłowych, rozszerzy 
32 stare. Nowe przedsię­
biorstwa przemysłowe bu­
duje się w pobliżu źródeł 
surowcowych. Tak np. w 
prowincjach Hopei, Honan 
i Szensi, w których znaj­
dują się największe plan­
tacje bawełny, zbudowano 
już” 10 nowoczesnych przed 
siębiorstw przemysłu włó­
kienniczego.

Sukcesy narodu chiń­
skiego są wynikiem rady- 
kalnych przeobrażeń de-

Fot. CAF.

działalności.
Zostało stwierdzone, że o- 

ficjalni współpracownicy i 
agenci, których aresztowano 
lub którzy zgłosili się dobro­
wolnie, pozostawali w służ­
bie amerykańskich ośrodków

słankl uprzemysłowienia 
kraju, przyczyniło się do 
umocnienia państwa lu­
dowego.
Istotną cechą gospodarki 

nowych Chin jest jej nie­
zawisłość. Przemysł chiń­
ski rozwija się wyłącznie 
w oparciu o zasoby we­
wnętrzne. Podstawowym 
źródłem dochodów budże­
tu państwowego, z którego 
płynie przeważająca część 
funduszów przeznaczonych 
na inwestycje przemysło­
we — to wpływy z przed­
siębiorstw państwowych i 
spółdzielczych. W budżecie 
1953 r. wpływy te stanowi­
ły około 60 proc. wszyst­
kich dochodów.

Dzięki znacznemu pod- j 
niesieniu stopy życiowej 
ludzi pracy rozszerzył się 
rynek wewnętrzny, które­
go mała chłonność była jed 
ną z zasadniczych prze­
szkód na drodze rozwoju 
przemysłu. Płace robotni­
ków i urzędników przedsię 
biorstw państwowych prze 
kroczyły już w r. 1952 po­
ziom 1949 r. o 60 — 120 
proc.

Chińska burżuazja naro­
dowa, którą gnębili koloni 
zatorzy i 4 wyżej wspomnia 
ne rodziny, otrzymała moż 
ność uczestniczenia w u- 
przemysłowieniu kraju. 
Rząd chiński gwarantuje 
prywatnym przedsiębior­
com swobodę działania pod 
warunkiem przestrzegania 
ustawodawstwa pracy. Bo­
dźcem do inwestowania 
przez nich kapitałów w 
przemyśle jest to, iż mają 
oni zagwarantowane nor­
my zysku oraz zapewniony 
zbyt swojej produkcji.

Rząd chiński prowadzi 
politykę wykorzystania, o- 
graniczania i przeobraża­
nia przemysłu kapitalistycz 
nego, kierując przedsię­
biorstwa prywatne na dro­
gę kapitalizmu państwowe 
go, którego wyższą formą 
są w Chinach przedsiębior 
stwa prywatno-państwowe. 
Przy końcu 1953 r. istniało 
w Chinach przeszło 1000 
przedsiębiorstw przemysło­
wych tego typu. W ciągu 
pierwszej połowy roku bie 
żącego przekształcono oko­
ło 90 przedsiębiorstw pry­
watnych w przedsiębior­
stwa mieszane. W ten spo­
sób stale wzmacnia się kie 
rownicza rola państwa w 
przemyśle.

Poważną rolę w uprze­
mysłowieniu kraju odgry. 
wa handel zagraniczny. 
Dzięki ogólnemu rozwojo­
wi gospodarki, możliwości 
eksportowe Chin stale 
wzrastają. p0 raz pierwszy 
od 70 łat Chiny mają obet 
nie aktywny bilans handlo 
wy.

Do szybkiego rozwoju 
nowoczesnego przemysłu w 
Chinach wydatnie przyczy 
niła się braterska pomoc 
Związku Radzieckiego 
krajów demokracji ludo­
wej. Związek Radziecki u- 
dziełił Chinom na warun-

ZSRR przekazał Rumunii
u d z i a ł y  r a d z i e c k i ©

w mieszanych towarzystwach 
radziecko-rumuńskich

MOSKWA PAP. Agencja TASS opublikowała koinu 
nikat radziecko-rumuński o przekazaniu Rumuńskiej Re 
publice Ludowej udziałów radzieckich w mieszanych 
towarzystwach radziecko-ru muńskich.

Rum uńskiej Republice Ludow ej 
udziałów radzieckich w 12 towa

W kom unikacie czytam y m. 
in .: Po zakończeniu drugiej w oj 
ny  św iatow ej, zgodnie z um ową 
m iędzy rządami ZSRR i Rumunii 
utw ofzono mieszane towarzystwa 
radziecko-rum uńskie w szeregu 
dziedzin gospodarki narodow ej 
Rumunii. Utworzenie tych  towa 
rzystw m iaio na celu przyczy­
nienie się do odbudow y i roz­
w oju  gospodarki Rumunii, która 
poniosła w ielkie straty w w yn i­
ku okupowania kraju  przez fa ­
szystów niem ieckich.

Mieszane towarzystwa radziec­
ko-rum uńskie w ykonały swe za­
dania i w związku z tym  rząd 
ZSRR i rząd Rum uńskiej R epu­
bliki Ludow ej om ów iły sprawę 
tych  towarzystw  i doszły do p o ­
rozumienia co do przekazania

rzystwach.
Zgodnie z tym  31 m arca i 1S 

września 1S54 r, podpisano w 
M oskwie układy dotyczące sprze 
daty i przekazania Rum uńskiej 
Republice Ludow ej udziałów w 
12 m ieszanych towarzystwach 
radziecko-rum uńskich. Układy 
przewidują, że należność za prze 
kazane Rum unii udziały radziec 
kie strona rumuńska będzie spla 
caó na u lgow ych warunkach 
ratami w ciągu szeregu lat. 
Układy te są w ynikiem  przyjaz­
nych stosunków między ZSRR i 
Rumunia i posłużą dalszemu u- 
m acnłanlu przyjaźni i w spółpra­
cy  m iędzy obu krajami.

dywersji oraz nazwisk agen 
tów, działających na teryto­
rium NRD, po czym stwier­
dza:

Organy radzieckie w Niem 
czech, podobnie jak i rząd 
NRD, poczuwają się do obo­
wiązku podjęcia zdecydowa 
nych kroków w celu położę 
nia kresu działalności szpie- 
gowsko-dywersyjnej prowa­
dzonej przeciwko NRD oraz 
wojskom radzieckim i nie 
mogą zgodzić się, aby wła- 
dze amerykańskie popierały 
organizacje wrogie idei. zjed 
noczenia Niemiec.

Jak panu wiadomo, wła­
dza radzieckie niejednokrot­
nie już zwracały uwagę a- 
merykańskim władzom oku­
pacyjnym w Niemczech na 
zbrodniczą działalność
wspomnianych organizacji 
mających swe siedziby na 
terytorium Niemiec zachod­
nich i zachodniego Berlina.

W związku z powyższym 
domagam się, aby amerykań 
skie władze okupacyjne po­
czyniły energiczne kroki w’ 
celu rozwiązania organizacji, 
szpiegowsko-dywersyjnych w 
Niemczech zachodnich i za­
chodnim Berlinie oraz w ce­
lu położenia kresu ich zbrod 
niczej działalności, wymie­
rzonej przeciwko Niemiec­
kiej Republice Demokratycz 
nej i wojskom radzieckim.

D z ie n n ik
jugosłowiański 

o sprawie przywrócenia
praw Chin Ludowych

smj O / I Z
MOSKWA PAP. — Agen 

cja TASS donosi z Belgra­
du; Dziennik „Viestnik“ w 
artykule poświęconym u- 
chwale Zgromadzenia O- 
gólnego ONZ w sprawie 
przywrócenia praw Chiń­
skiej Republiki Ludowej w 
ONZ pisze:

— Sprawa przyjęcia Chin 
skiej Republiki Ludowej 
do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych miała być 
— jak przypuszczano — 
głównym tematem dysku­
sji na IX sesji Zgromadze­
nia Ogólnego. Jednakże 
sprawa ta została zdjęta ż 
porządku dziennego na sa­
mym początku obrad se-ji. 
Nie można ocenić pozytyw 
nie tej pierwszej decyzji 
IX sesji Zgromadzenia 
Zdjęcie z porządku dzien­
nego sesji Zgromadzenia 
Ogólnego sprawy przyjęcia 
Chin do ONZ jest w tym 
roku jeszcze mniej uspra­
wiedliwione niż w latach 
ubiegłych.

Dtilles przedstaw ił
swój nowy plan

w sprawie energii atomowej
Obrady IX sesji ONZ

NOWY JORK PAP. Na se­
sji plenarnej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przemawiał 
m. in. sekretarz stanu USA, 
Di*Ues. •*

Główną część swego prze 
mówienia Dulles poświęcił 
sprawie „nowego“ amery­
kańskiego planu w sprawie 
energii atomowej. Mówca 
zakomunikował, że Stany 
Zjednoczone wysuną propo­
zycje zmierzające do nastę­
pujących celów:

1) Utworzenie międzynaro 
dowej agencji w sprawie ener 
gii atomowej; agencja ta po 
winna przystąpić do pracy 
w przyszłym roku.

2) Zwołanie wiosną 1955 
roku międzynarodowej kon­
ferencji naukowej fizyków 
atomowych.

3) Otwarcie w USA z po­
czątkiem przyszłego roku

których wykorzystuje się 
energię atomową.

* * *
NOWY JORK PAP. W to­

ku debaty przemawiał też m. 
in. przedstawiciel Norwegii, 
minister spraw zagranicz­
nych Lange. Podkreślił on, 
iż jego rząd uważni obecną 
sytuacje, gdy Chińska Repu­
blika Ludowa nie jest repre 
zentowana w ONZ, za abso­
lutnie nienormalną.

* *  *

NOWY JORK PAP. W 
dniu 24 września na posie­
dzeniu Komisji Ogólnej od by 
la się dyskusja nad wnio­
skiem amerykańskim, doma 
gającym się umieszczenia na 
porządku dziennym punktu: 
„Współpraca międzynarodo­
wa w dziedzinie pokojowego 
wykorzystania energii atomo 
wej“.

Uzasadniając wniosek ame
szkoły dla obywateR państw rykański delegat USA Lod-

ge powtórzył wywody Dułle 
sa, że Związek Radziecki rze 
komo odmawia współpracy 
w dziedzinie utworzenia „mię 
dzynarodowej agencji dla po 
koj owego wykorzystania e- 
nergii atomowej“.

Przewodniczący delegacji

obcych w celu zapoznania 
ich z zasadami wiedzy o 
energii atomowej i z jej wy 
korzy stywaniem dla celów 
pokojowych.

4) Zaproszenie znacznej 
liczby lekarzy zagranicz­
nych do USA w celu zapoz-

Agenci obcych w yw iadów  
ujawniają swą działalność

(Dokończenie ze słr. I)
W dniu 10 sierpnia 1954 r. 

do polskich władz granicz­
nych zgłosił się agent wywia 
du gehlenowskiego — Zbig­
niew Bogusiu, Roguski, syn 
b. pracownika sanacyjnego 
II Oddziału, zbiegł do Berli­
na zachodniego i tam został 
zwerbowany do współpracy 
przez wywiad, a następnie 
przewieziony amerykańskim 
wojskowym samolotem do 
Monachium, gdzie pod kie­
runkiem pracowników wy­
wiadu gehlenowskiego odby­
wał’ przeszkolenie szpiegow­
skie. Po przeszkoleniu otrzy­
mał' nr „OFT-694“, pod któ­
rym był zarejestrowany w 
centrali wywiadowczej. Nu­
mer ten upoważniał go do 
kontaktowania się i żądania 
pomocy w wypadku potrze­
by od oficerów USA. Rogus­
ki byl dwukrotnie przerzu­
cany do Polski, gdzie wyko­
nywał zadania wywiadowcze 
polegające na zbieraniu in- 
tormaeji o stanie obronności,

nania ich z doświadczeniem radzieckiej A. Wyszyński zło 
amerykańskich ośrodków, w żył krótkie oświadczenie, w

którym wykazał, że twierdze 
nia Dullesa i Lodge‘a mijają 
się z prawdą.

Komisja Ogólna powzięła 
jednomyślnie uchwałę, zale­
cającą umieszczenie tego pro 
blemu na porządku obrad 
zgromadzenia i przekazanie 
go Komisji Politycznej.

Na tym prace Komisji O- 
gólnej zostały zakończone, 
po czym odbyło się posiedzę 
nie Zgromadzenia Ogólnego, 
na którym omawiano w dal­
szym ciągu porządek obrad. 
Na posiedzeniu tym wywią­
zała się ostra dyskusja wo­
kół sprawy umieszczenia na 
porządku dziennym obrad 
punktów dotyczących Irianu 
zachodniego (zachodnia część 
Nowej Gwinei) i wyspy Cy­
pru.

W wyniku głosowań spra­
wa Irianu zachodniego oraz 
Cypru została włączona do 
porządku obrad Zgromadze­
nia. * * *

NOWY JORK PAP. W 
dniu 25 września wieczorem 
Zgromadzenie Ogólne Naro­
dów Zjednoczonych postano 
wiło jednomyślnie umieścić 
sprawę „międzynarodowej 
współpracy w dziedzinie wy 
korzystania energii atomo­
wej dla celów pokojowych“

przemysłu, sieci komunika­
cyjnej oraz innych dziedzin 
życia kraju. Roguski, uzasad 
niając motywy swej decyzji 
ujawnienia się, podał:

„P racu jąc w wyw iadzie Oehle- 
na stwierdziłem, że w Niem ­
czech zachodnich rządzą znowu 
ci sami, którzy za czasów Hit­
lera byli sprawcam i napadu na 
Polskę i rzezi Polaków. Ludzie ci 
w chw ili obecnej nie czynią ta­
jem nicy  z przygotow ań do no­
wej w ojn y  przeciw ko Polsce. Ja 
ko polak nie chciałem  przykła­
dać ręki do now ej w ypraw y 
krzyżow ej przeciw ko Polsce w 
Interesie zaehodnio-niem ieckich 
neohitlerow ców  1 m ilitarystów i 
dlatego postanowiłem  zerwać ze 
sw óją dotychczasową działalnoś­
cią.“
- Władze polskie, biorąc pod 
uwagę dobrowolne zgłosze­
nie się Długołęckiego, Rogu- 
skiegb i Kamińskiego, ich 
całkowite zerwanie z dotych 
czasową działalnością, złoże­
nie wyczerpujących zeznań i 
materiałów naświetlających 
działalność obcych wywia­
dów, — umożliwiły im po- „ „
wróL do normalnego życia i na porządku obrad IX sesji 
pracy w kraju. Zgromadzenia.

...Do wszystkich stacji— tt... tt... tt...
Statek w niebezpieczeństwie... Statek w 
niebezpieczeństwie... 122° 45' długości ge­
ograficznej... 21° 27' szerokości geograficz­
nej... Odległość 125 mil od Taiwanu...

— Jeszcze zdążyłem tylko nadać ostat­
nią notę służbową, że czangkaiszekowcy 
wchodzą na pokład i muszę zamykać ra­
diostację... To wszystko tak szybko nastą­
piło, że człowiekowi wydawało się, że to 
tylko głupi sen. Ale to nie był sen, to już 
się zaczęła niewola...

Przypomnijmy ostatnie godziny przed 
porwaniem.

Za cztery dni mieliśmy być w Szanghaju.
Siatek Polskiej Marynarki Handlowej 

„Praca“ miał być według planu czwarte­
go października na redzie. Załoga już 
czyściła ubrania, układała w walizy i wor 
ki marynarskie. Od Port Saidu płynęli 
bez zatrzymania się — trzydzieści cztery 
dni.

Był 1 października, po wschodzie słoń­
ca, piąta trzydzieści, szósta... W każdym 
razie było już całkiem widno.

— Akurat miałem wachtę ł szedłem 
zbudzić „Ścierkę“, pomocnika od kuchni, 
gdy naglę... Hej, co to się wyprawia?

Huk był diabelny. Tym bardziej, że 
przedtem całymi tygodniami cisza była 
wielka, jak morze.

— Najpierw usłyszałem tylko huk, a do­
piero potem zauważyłem samolot. Zacho­
dził od rufy... Lecę do starszego oficera 
zameldować. Ale wszyscy zdążyli już po- 
wylatywać w biełiźnie na pokład, jak 
tylko zawyły motory.

Samolot obleciał statek raz. drugi. I od­
leciał. Ale zanim zdążyli się rozejść, już 
wrócił. A za nim drugi. Też dwumotoro- 
wy. Leciały bardzo nisko, nad samymi 
masztami. Chwilami zniżały się na wyso­
kość pokładu. Na kadłubach napisy USA. 
Na skrzydłach białe gwiazdy. Amerykań­
skie... Tego pierwszego dnia nie leciały 
nad statkiem długo.

Na drugi dzień już z samego rana nas 
patrolowały. Rano, po obiedzie, pod’ wie­
czór. Trzy razy dziennie przelatywały nad 
statkiem.

— Widać było, jak z samolotu machają 
rękami. W pierwszej chwili wyglądało to, 
że każą nam zawracać.

— Różne wtedy domysły szły na statku.
— Niektórzy myśleli, że to jakiś ame­

rykański Polak, który nas przed czymś 
ostrzega, pokazuje od tyłu ,że niby mamy 
zawracać.

— A oni zdjęcia robili, a później grozili 
nam pięścią.

— Myśmy wtedy banderę wywiesili.
— Tak, to już było czwartego paździer­

nika. To było akurat na mojej wachcie. 
Wywiesiliśmy bandere. żeby zobaczyli, że

B R O N IS Ł A W  W IB R N IK

Opowiadają marynarze s/t „Praca"
to statek neutralny, więc może się odcze­
pią od nas.

— Pomogło tyle, że zaczęły łatać na 
wschód, w stronę Filipin i wracać.

— Ciekawa dyskusją toczyła się w tym 
czasie w messie. Kiedy oficer KO Lewan­
dowski mówił, że to wszystko jest bardzo 
podejrzane, do kapitana się zwrócił, tó 
ten odpowiada: „Dajcie spokój, Lewan­
dowski, nie róbcie paniki. Oni po prostu 
pogodę dają dla nas, życie nam ratują, 
nic w tym agresywnego nie widzę“ .

— Nic specjalnie agresywnego nie wi­
dać, że trzy razy dziennie oblatują nas 
amerykańskie bombowce.

— Mówili o tyrn w messie, że każdy 
statek polski, który przechodził tam­
tędy, był kontrolowany.

— Ja, na przykład, rok temu byłem na 
„Chopinie“, to tak samo przyleciały raz 
czy dwa razy, zrobili zdjęcia, i poszły. Ale 
tak często nie latały.

_— Ja sobie przypominam, kiedy myśmy 
„i4arpatam:“ dochodzili do Szanghaju, to

— Gdzie on by nas nie dogonił. Nasz 
tankowiec ile szedł? Dziesięć węzłów, a 
ten ze czterdzieści. Może nie całe, trzy­
dzieści sześć, trzydzieści osiem szedł na- 
pewno. Ja go od pierwszej chwili obser­
wowałem. Strasznie szybko szedł.

— A lotnictwo mieliśmy nad nami. Sa­
moloty cały czas obserwowały i dawały 
znaki okrętom.

— O tym, żeby im uciec, mowy nie by­
ło.., Po godzinie było ich już trzech... Trzy 
wojenniaki. Samoloty naprowadzały.

— Przyszły z południowego wschodu. Z 
odległości jednej mili już zaczęły dawać 
znaki sygnalizacją świetlną.

— Ja w tym czasie miałem wachtę na 
radiostacji. Dostaję polecenie, żeby nawią­
zać łączność z Chinami, przekazać wiado­
mość o naszej sytuacji. W tym czasie te 
jednostki wojenne zbliżały się coraz bar­
dziej. Pierwsza, kanonierka, podchodziła 
już tak blisko do statku, że zaczęła wo­
dzić po nas śwuatiem. Odwołano mnie na

też samolot przeleciał nad nami już przy skrzydło do reflektora, a na radiostację na 
samym brzegu Chińskiej Republiki Ludo- wachtę przyszedł Wieczorek.

j , . ' i „ i i i — Ja właśnie spałem, bo byłem po „auaj^
— No, tak, al y a em kontrolowały wachcie ^jg^y wezwańo mnie, żebym ob- na wszystkie stacje w pobliżu. 122’ o 45' 

nas już przez trzy dni i coraz częstsze by- ^  radi’ojtac4  wołam najpierw Gdynię. «•»— *«•«----------------- - ^ , o „ '

że jedziemy z Konstancy do Szanghaju. 
Następnie pyta się, co za ładunek wiezie­
my. Odpowiadamy. Oni pytają, jaki ar­
mator naszego statku? Podajemy, że na­
szym armatorem są Polskie Linie Ocea­
niczne. I tak pw zapytaniu o banderę 
statku, kierunek rejsu, ładunek i arma­
tora, sygnalista kanonierki czangkaisze- 
kowskiej daje sygnał stop. Tak bez nicze­
go, stop... Kilka razy, chyba z siedem, 
osiem razy daje stop... stop... stop... Py­
tam: „Jaką banderę reprezentujecie? Od­
powiadają za chwilę, że reprezentują ban­
derę wojenną wolnych, narodowych Chin. 
Zdaje się Czang- Czi-czang. Nie przypo­
minam sobie dokładnie. No, wszystko już 
było jasne. Teraz nie było już żadnej wąt 
pliwości. Piraci. Piraci z Taiwanu... Jesz­
cze próbujemy odpowiedzieć, że nie ma­
my obowiązku zatrzymać się, że jesteśmy 
na wodach eksterytorialnych, międzyna­
rodowych, więc nie mamy obowiązku za­
trzymać się. A oni swoje, stop, stop, stop... 
Nie odzywamy się. W tym czasie akurat 
spadł deszcz. Zaszła wielka chmura desz­
czowa. Lało, strasznie lało. Więc mimo że 
odległość nie była duża, zasłoniło nam tę 
kanonierkę. Postanowiliśmy zaczekać, a 
nuż Się odczepią. W każdym razie przesta­
liśmy sygnalizować, bo deszcz przeszka­
dzał. Nigdy żaden marynarz nie marzył o 
burzy, czy tajfunie, jak my.

— Nadaję drugi telegram przez ceku 
ostrzeżenie na wszystkie statki. Do wszyst 
kich stacji tt... tt... tt... Statek w niebezpie 
czeństwie. Robi się szum w eterze. Proszą 
mnie wszystkie stacje, które odbierały ze 
statku, czy z nadbrzeżnych stacji, żeby 
powtórzyć położenie dokładnie jeszcze raz. 
Nadaję jeszcze raz telegram przez ceku

i

ły te naloty i coraz dłużej kręcili gię koło 
nas.

.— A czwartego jak zaczęły krążyć, to
już aż do skutku.

— Wtedy już leciały te czangkaiszekow 
skie.

— Ja w tym czasie poszedłem do felcze­
ra uszy sobie przepłukać, bo mnie zatka­
ło. Płuczę sobie uszy. A samoloty, lecą ni­
ziutko, nad samymi masztami. Wychodzi­
my na pokład po tym płukaniu. Mówię do 
Sworczyka: „Edek, tu jeszcze potrzeba 
„destrojera", to już wystarczy, to już cała 
wojna, nie?“ Patrzymy... a tu... Już jest—

— Z prawej burty pokazuje się sylwet­
ka, już wychodzi...

— I już zaczyna migać światłem, daje 
znaki sygnalizacją świetlną.

— Ja go obserwowałem przez lunetę, 
strasznie szybko szedł. On szedł może ja­
kieś do czterdziestu węzłów.

— Byłem wtedy w radiostacji, jak po­
kazał się na horyzoncie. W oczach mi rósł, 
tak że później tylko lufy widziałem.

Ale byiy ciężkie warunki atmosferyczne, 
przeszkody. Wołam Gdynię, ale nic z te­
go. Przerzucam się na Szanghaj. Szanghaj 
w tym czasie pracował. Nie udaje mi się 
nawiązać łączności z Szanghajem, fizang- 
haj był zajęty. A czas mijał, czasu już nie 
było. Szukam Szanghaju i widzę przez 
bulaj radiostacji sylwetkę czangkaiszekow 
skiego okrętu wojennego. Zbliża się coraz 
bardziej. Już same lufy tylko widać. Więc 
przerzucam się na Kanton. Halo, Kanton, 
halo Kanton... Kanton mnie bardzo dobrze 
usłyszał. Odpowiada. Więc nadaję tele­
gram. Powiadamiam o sytuacji statku.

— Ja w tym czasie byłem na skrzydle, 
na mostku, przy reflektorze. Było po po­
łudniu, nie było jeszcze ciemno. W każ­
dym razie światło widać doskonale rów­
nież i w dzień. Zresztą odległość była bar­
dzo mała. Więc ten wojenniak pyta, oczy­
wiście PO angielsku, jaki statek. Odpowia 
dani, że polski statek „Praca". Tamci py­
tają, skąd i dokąd idziemy. Odpowiadam,

długości geograficznej... 21° 27' szerokości 
geograficznej, odległość 125 mil na wschód 
od wyspy Taiwan, Statek w niebezpieczeń 
stwie. Nagle słyszę sygnał polskiego stat­
ku. Jeżeli się nie mylę. to była „Nowa Hu­
ta“ ...

— Pod osłoną chmury deszczowej pły­
niemy dalej, marząc o tajfunie. Ale chmu­
ra nagłe przedhodzi. Deszcz spadł, chmura 
poszła dalej. Tamci się raptownie zbliżyli. 
Wołają nas. Długo wołają. My się na ra­
zie nie odzywamy. Nie odpowiadamy na 
ich światło. A oni migają, migają. Zgła­
szamy się. Upewnili się, że my ich odbie­
ramy. Podają, że mamy się zatrzymać. 
Powtarzają kilkakrotnie stop, stop, stop 
i grożą otworzeniem ognia. Mamy się za­
trzymać, ' w przeciwnym razie otworzą 
ogień.

— Co robić?
d. c. n-

*) Fragmenty książki, 
kładem „Czytelnika“, którą ukaże dą sa.



Zadania spółdzielni produkcyjnych
w  okresie jesiennym

Uchwała Rady Spółdzielczości 'Produkcyjnej
WARSZAWA PAP. Obradująca przed kilku dnia­

mi w Warszawie Rada Spółdzielczości Produkcyjnej 
podjęła uchwałą o aktualnych zadaniach spółdzielni 
produkcyjnych u) kampanii siewów jesiennych, wykop 
ków i przy gotowania, inwentarza żywego 
Uchwala ta głosi:

na zimą,

Rada Spółdzielczości Pro- wiązkowe dostawy zbóż i in­
dukcyjnej stwierdza, że w regulowały należności w zbo 
roku' ' bież. nastąpił dalszy żu za pracę POM 
rozwói spółdzielni produkcyj znaczna 
nych, ich umocnienie sie go
spodarcze i organizacyjne. 
Świadczy o tym przebieg sie 
wów wiosennych i żniw oraz 
Wzrost hodowli zespołowej. 
Równolegle ze wzrostem o- 
pieki i pomocy państwa nad 
spółdzielniami produkcyjny­
mi rośnie inicjatywa produk 
cyjna spółdzielców, ich za­
interesowanie gospodarką ze 
społową — rosną kadry or­
ganizatorów i specjalistów w 
samych spółdzielniach, kieru 
jacych walką o wzrost pro­
dukcji.

Ostatnie żniwa, przeprowa 
dzone w trudnych warun­
kach atmosferycznych, były 
wielka próba, z której nasze 
spółdzielnie produkcyjne wy 
szły w olbrzymiej większoś­
ci wypadków zwycięsko. Spół

istnieje 
liczba spółdzielni, 

które mając wszelkie warun 
ki dla szybkiego wykonania 
dostaw zbóż poważnie opóź­
niają terminy dostaw.

Wszystkie spółdzielnie ma 
ją pełną możliwość dzięki 
szerokiej pomocy państwa, 
dzięki wszechstronnej pomo­
cy POM, dzięki przewadze 
zespołowych form pracy - 
przodowania całej wsi w pod 
noszeniu produkcji, umacnia 
niu gospodarki, wypełnianiu 
obowiązków względem pań­
stwa i realizacji zadań w 
dziedzinie szybszego podno­
szenia poziomu produkcji roi 
nej.

Rada Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej zwraca się do 
wszystkich członków spół­
dzielni, do traktorzystów i 
agronomów POM, do służby

dzielcy wykazali w nich du- rojnej rad narodowych z wę­
ża energie i ofiarność, dając 
dowód rosnącej dyscypliny 
pracy i przywiązania do go­
spodarki zespołowej.

Tegoroczne plony zbóż w 
spółdzielniach produkcyj­
nych sa na ogół wyższe nie 
tylko niż w słabourodzajnyni 
roku ubiegłym, ale również 
niż w roku 1952. Szacunkowo 
są one wyższe o 1,5 — 2 q 
w porównaniu z plonami w 
gospodarstwach indywidual­
nych.

W roku bieżącym spot-. 
dzielnie produkcyjne mają 
również poważne osiągnięcia 
w rozwoju hodowli. Pogło­
wie bydła zespołowego w 
spółdzielniach wzrosło od 
czerwca ub. roku do czerwca 
bież. roku o 43 proc., trzody 
chlewnej o 46 proc., owiec o 
74 proc. Wzrost pogłowia w 
coraz większym stopniu o- 
piera sie na własnym przy­
chówku spółdzielni. W szere­
gu województw (szczeciń­
skie, koszalińskie, olsztyń­
skie) pogłowie zespołowe 
wraz z hodov/lą na działkach 
przyzagrodowych w przeli­
czeniu na 100 ha użytków 
rolnych przewyższa już obec 
nie pogłowie w indywidual­
ne! gospodarce chłopskiej. _ 

Realizując zadania, wym- 
kające z uchwał II Zjazdu 
PZPR o przyśpieszeniu wzro 
stu produkcji rolnej oraz z 
uchwały Rady Ministrów o 
rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej, znaczna więk­
szość spółdzielni produkcyj­
nych rozszerzyła w br. uprą 
wę roślin pastewnych, zwięk 
szyła areał uprawy ziemnia­
ka, dalej powiększyła 
uprawę roślin technicznych 
i uprawę warzyw oraz pro­
dukcję kwalifikowanych 
nasion zbóż, roślin pastew­
nych i traw. Powszechniej 
w br. spółdzielnie produk­
cyjne stosowały takie żabie 
g; agrotechniczne jak siew 
krzyżowy zbóż, wysiewanie 
rzędowe wraz z ziarnem 
superfosfatu granulowanego, 
wiosenne bronowanie zasie­
wów pszenicy ozimej oraz 
zbóż jarych, wapnowanie 
gruntów ornych itd. Znacz­
na część spółdzielni produk­
cyjnych zastosowała po raz 
pierwszy w tym roku kwa­
dratowo - gniazdowe sadze­
nie ziemniaków, szereg spół 
dzielni ma poważne osiągnię 
cia w uprawie kukurydzy i 
końskiego zęba.

Rosnąca i krzepnąca w 
szybkim tempie gospodarka 
zespołowa większości spół­
dzielni produkcyjnych jest 
dalszym potwierdzeniem 
wyższości tej gospodarki nad 
gospodarką indywidualną.

Jednak obok wielkiej licz­
by spółdzielni osiągających 
z roku na rok coraz lepsze 
wyniki gospodarcze, uzysku­
jących wysokie plony (20-- 
26 a) szybko rozwijających 
hodowlę, śmiało wprowadza 
jacych do swej gospodarki 
nowoczesną naukę rolniczą
i pomnażających majątek
cnótH71 piczy -— istnieje jesz spółdzielczy crVvH zielni.

zwaniem o szybkie zakończę 
nie siewów-jesiennych, o ter 
minowe i właściwe wykona­
nie orek przedzimowych j 
wszystkich innych prac, któ 
re zadecydują o przyszło­
rocznych plonach,

— o rozszerzenie areału 
zasiewów i pełne zagospoda­
rowanie odłogów, tam gdzie 
one jeszcze istnieją,

— o zabezpieczenie nie­
zbędnych warunków przezi­
mowania inwentarza zespo­
łowego i dalszy jego rozwój,

— o przodowanie spółdziel 
ni produkcyjnych w wyko­
naniu dostaw obowiązko­
wych.

Rada Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej wzywa wszyst­
kich spółdzielców i pracow­
ników POM do nieszczędze- 
nia wysiłków, aby zakończyć 
w najbliższych dniach siewy 
żyta ozimego, a następnie 
pszenicy ozimej. Należy mo­
bilizować wszystkich człon­
ków spółdzielni i pracowni­
ków POM do ofiarnej i wy­
dajnej pracy, dążyć do pod­
niesienia wydajności maszyn 
i ciągników. Należy pamię­
tać, że o terminowym zakon 
czeniu siewów w spółdziel­
niach produkcyjnych decydo 
wać będzie, obok pełnej mo­
bilizacji wszystkich sił i śród 
ków samej spółdzielni, jak 
najszersze korzystanie z 
POM.

W walce o wysoką jakość 
zasiewów stosować należy po 
wszechnie siew rzędowy na­
sionami kwalifikowanymi, 
odpowiednio doczyszczonymi 
i zaprawionymi. Znacznie 
rozszerzyć trzeba powierzch­
nię zasiewów sposobem krzy 
żowym, zwracając przy tym 
uwagę, aby wykonanie zasie 
wów tym sposobem nie wpły 
nęło na opóźnienie terminów 
siewu.

Rada Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej wzywa chłopów- 
spółdzielców do terminowego 
i starannego przeprowadze­
nia prac wykopkowych przy 
jak największym wykorzy­
staniu sprzętu mechaniczne­
go POM.

Walka o urodzaj przyszło­
roczny wymaga też, aby na 
całej powierzchni przezna­
czonej pod zasiewy jare wy­
konano w porę orki przed- 
zimowe. Rada wskazuje na 
konieczność podniesienia ja­
kości tych orek, stosowania 
orek z przedpłużkiem, na od 
powiednią głębokość, wapno 
wania zakwaszonych gleb, 
terminowego wywożenia o- 
bornika na stanowiska pod 
rośliny okopowe i przemy­
słowe.

Rada Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej wzywa wszystkie 
spółdzielnie do wzięcia _ ak­
tywnego udziału w ogólno­
narodowym zadaniu likwi­
dacji odłogów i należytym 
zagospodarowaniu łąk i pa­
stwisk. Rada z uznaniem pod spółdzielni

W celu dalszego wzrostu 
hodowli zespołowej we wszy 
stkich spółdzielniach — Ra­
da Spółdzielczości Produk­
cyjnej wzywa do zabezpieczę 
nią odpowiednich warunków 
przezimowania inwentarza.
W tym celu należy przyspie­
szyć całkowity i terminowy 
zbiór wszelkich pasz, w szcze 
gólności drugiego pokosu sia 
na i poplonów, zabezpieczyć 
odpowiednie przechowanie 
pasz, zakończyć budowę ¡ re­
nowację zbiorników do kisze 
nia, wyremontować wszyst­
kie kolumny parownicze oraz 
przygotować wystarczający 
zapas kiszonek.

Należy dokonać maksymal 
nego wysiłku, ażeby nadro­
bić poważne opóźnienia w 
wielu spółdzielniach i wyko­
nać na czas prace budowla­
ne i remonty budynków in­
wentarskich, zabezpieczyć 
wszystkie budynki inwentar­
skie na okres zimy oraz za­
opatrzyć je w wodę.

Dla podniesienia jakościo­
wego stanu pogłowia Rada 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
zaleca przeprowadzenie selek 
cji inwentarza w okresie 
przygotowawczym do prze­
chodzenia na zimowy okres 
chowu. Fundusze uzyskane 
ze sprzedaży wybrakowa­
nych sztuk należy użyć na 
dalszy rozwój hodowli zespo 
łowej.

Ambicją wszystkich spół­
dzielni produkcyjnych winno 
być przodowanie nie tylko w 
walce o wzrost produkcji roi 
rej w oparciu o pomoc pań­
stwa, ale i w patriotycznym 
wywiązywaniu się z obowiąz 
ków wobec państwa. Wiele 
spółdzielni produkcyjnych 
wykonało dostawy obowiąz­
kowe już w pierwszych 
dniach żniw. pobudzając do 
terminowych dostaw inne 
spółdzielnie i okoliczne fei°~ 
rnady. Wiele jednak spółdziel 
ni produkcyjnych opóźnia sić 
w wykonywaniu obowiązko­
wych dostaw, a aktyw spół­
dzielczy beztrosko toleruje te 
fakty, zapominając o r°H u_ 
społecznionych gospodarstw.
Stan ten nie może trwać na­
dal. Rada Spółdzielczości Pro 
aukcyjnej wzywa wszystkie 
spółdzielnie produkcyjne i 
ich członków do pełnej i ter­
minowej realizacji swych zo­
bowiązań w stosunku do pan 
stwa, do sprawnego zorgani­
zowania równolegle z trwa­
jącymi pracami jesiennymi 
._. omłotów zboża, czyszcze­
nia go i odstawiania na obo­
wiązkowe dostawy i na po- , 
krycie należności za pracę) 
POM. Rada Spółdzielczości1 
Produkcyjnej zaleca przystą­
pienie do dostaw ziemniaków 
już od początku wykopków, 
cby w pełni wykonać plan 
dostaw przed okresem jesień 
nych słot, i przymrozków o- 
raz do zlikwidowania zaleg- 
Jości dostaw zwierząt rzeź- 
nvch i mleka 5 pełnego zre­
alizowania planu rocznego 
dostaw przez każdą spółdziel 
nie produkcyjną-

przez pełna realizację zo­
bowiązań spółdzielcy przyczy 
nią sm do zacieśnienia soju­
szu robotniczo - chłopskiego, 
wniosą swój wkład w dzieło 
budownictwa socjalistyczne­
go i przyczynią się do dalsze 
go wzrostu sił naszej ludowej
oiczyzny. . ..‘ Szybki wzrost 1 rozwoj 
spółdzielni produkcyjnych 
•jest bezpośrednio związany z 
systematyczną i trwałą pracą 
nad organizacyjnym umocni a 
niem spółdzielni, z dba os ą 
o ścisłe przestrzeganie, zasad 
statutowych i walką z wy­
padkami ich naruszania. Ra­
da Spółdzielczości prodm.cyi 
nej podkreśla konieczność 
wprowadzania W życie i pize 
strzegania uehwał  ̂ o. nor­
mach wynagrodzenia za pja- 
cę w spółdzielniach oraz o
właściwej organizacji prac>.

Rada Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej zaleca okazywać 
wszelką możliwą pomoc słao 
szym spółdzielniom Przez 
spółdzielnie silniejsze.
‘ w  ciągu 8 miesięcy bież. 

roku powstały 1503 nowe 
spółdzielnie. Wzrósł poważ­
nie areał ziemi w spółdziel­
niach, tempo wzrostu liczby 

produkcyjnych

przekształcaniu się w spół­
dzielnie produkcyjne. W pi a 
c.y tej aktywny udział winny 
wziąć kobiety — członkinie 
spółdzielni i młodzież ze 
spółdzielni produkcyjnych.

Wciąż jeszcze niędostatecz 
ny jest napływ nowych człon 
lrów do istniej ąaych spółdziel 
ni. Sprawa przyciągnięcia no 
wych członków nie stała się 
jeszcze powszechną troską 
aktywu spółdzielczego. Rada 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
zwraca uwagę wszystkich 
spółdzielców na potrzebę sy­
stematycznej pracy w kie­
runku powiększenia juz 
istniejących spółdzielni i 
przyjmowania do nich no­
wych członków. Jest to pod­
stawowy warunek gospodar­
czego i organizacyjnego 
umacniania spółdzielni.

Drógą do stałego wzrostu i 
szybkiego rozwoju spółdziel­
ni produkcyjnych jęst upow­
szechnienie przodujących  ̂o- 
siagnięć spółdzielni i szerokie 
,ch stosowanie przez wszyst­
kie spółdzielnie.

Należy organizować przy 
państwowych ośrodkach ma 
szynowych • narady aktywu 
spółdzielczego, na których 
przewodniczący najlepszych 
spółdzielni produkcyjnych, 
brygadierzy, przodownicy ho

Nieustannie ro z s z e rz a  siQ
udział mas pracujących 
w rządzeniu państwem

S p r a w o z d a n i e  w i c e m a r s z a ł k a  S e j m u - J ó z e f a  O z g i - M i d i a l a k i e g ^

W dniu 25 bra. wicemarszałek Scjnui Józef Ozga- 
IWichalski złożył w Sejmie sprawozdanie komisji, po­
wołanej dla opracowania projektów ustaw w związku 
z reformą podziału administracyjnego wsi i wybora­
mi do rad narodowych Sprawozdawca powiedział 
m. in.:
Wysoka Izbo!
Znaczenie aktów ustawo­

dawczych, wniesionych wczo 
raj pod obrady Sejmu przez 
Radę Państwa i rząd, znala­
zło wyraz w powołaniu przez 
Izbę specjalnej komisji sej­
mowej, która przeprowadzi­
ła ich szczegółową analizę.

Nasze dzisiejsze obrady po 
przedziły obrady wojewódz­
kich zespołów poselskich, 
gdzie wszyscy posłowie mieli 
możność wypowiedzenia się 
co do wstępnego projektu 11- 
stawy. Dzięki temu komisja 
nasza mogła oprzeć się rów­
nież na wnioskach i uwa­
gach przedyskutowanych u- 
przednio w terenie.

Prowadzone od paru mie­
sięcy w całym kraju pra­
ce przygotowawcze do wpro 
wadzenia nowego podziału

roku w sprawie prac przy­
gotowawczych do powołania 
gromadzkich rad narodo­
wych nadała tej cennej ini­
cjatywie oddolnej zorganizo 
wane formy.

Wystarczy stwierdzić, że w 
zebraniach aktywu między- 
gromadzkiego 200 tys. osób 
zabierało głos w dyskusji.

W wyniku dyskusji, do ko 
misji podziału administracyj 
nego zgłosili chłopi około 2 
tys. poprawek — większość 
z nich przyjęto i uwzględnio 
no w projektach nowych gro 
mad.

Możemy -. śmiało powie­
dzieć, że chłopi fundują swo 
ią władzę, że w sojuszu z 
klasą robotniczą umacniają 
swoje ludowe państwo i pra 
cą rąk, ofiarnością i ideowo 
ścią swoją pragną przysłu-

administracyjnego objęły /żyć się jak najlepiej Rzeczy 
wszystkie wsie, wciągnęły pospolitej
milion chłopów — można po 
wiedzieć, że odbyła się w ca 
łym kraju ogólnonarodowa 
debata nad tym, jaka po-

d0vvii i mistrzowie wysokich [winna być gromadzka raaa 
urodzajów dzieliliby się swo 
imi doświadczeniami. Dla o- 
mówienia aktualnych zadań 
gospodarczych spółdzielni 
produkcyjnych oraz ich dal­
szego wzrostu — Rada Społ 
dzielczości Produkcyjnej za­
leca przeprowadzenie woje­
wódzkich lub międzypowia- 
towych narad przedstawicie 
ii spółdzielni produkcyjnych.

Rada Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej wyraża przekona­
nie, że wzmożony wysiłek 
sDÓłdzieiców i pracowników 
POM zapewni wykonanie 
bieżących pilnych zadań, za­
bezpieczy dalszy postęp i roz 
wój gospodarki spółdziel­
czej, stanie się nowym po­
ważnym krokiem naprzód w 
walce o szybszy wzrost pro­
dukcji rolniczej, o dalszy 
wzrost zamożności członków 
spółdzielni.

Zapisaliśmy w naszej Kon 
stytuc.il, że będziemy posze­
rzać nieustannie udział mas 
pracujących w rządzeniu 
państwem — i poszerzamy

narodowa, jakie powinny 
być granice nowych gromad.

Potrzebą utworzenia orga­
nu władzy w gromadzie imi­
towała wśród chłopów juz 
od dawna i przejawiała się 
w doraźnym tworzeniu tró­
jek gromadzkich ij komisji 
gromadzkich powoływanych 
przy sołtysie dla rozpatry­
wania spraw gospodarczych 
i kulturalnych, dla wykony 
wania doraźnych zadań pan 
stwowych.

Były to, wynikające z ini­
cjatywy chłopów, kół ZSCh 
i organizacji politycznych, 
pierwsze kroki na drodze do 
tej wielkiej reformy, którą 
dziś omawiamy. Były to tył 
ko półśrodki, które nie mo­
gły zmienić wadliwego stanu 
rzeczy. Dopiero uchwala Ra­
dy Państwa i Rady Mini­
strów z dnia 24 lutego 1954

Mamy wybrać ,230 tys. rad 
nych wszystkich szczebli 
rad.

Komisja sejmowa widzi w 
tym fakcie ustanowienia no 
wej komórki władzy ludowej 
w gromadzie wielki awans 
wsi, której dojrzałość polity 
czna, dorobek materialny i 
kulturalny oraz ogólny roz­
wój państwa ludowego po­
zwalają -wznieść się na wyż 
szy poziom kierowania swoi­
mi prawami.

W myśl ustawy gromadz­
kie rady narodowe będą od­
tąd czuwały nad wykonywa 
niem ustawowych obowiąz­
ków przez obywateli, będą 
troszczyć się o potrzeby i in­
teresy ludności, ochraniając 
własność społeczną i zabez­
pieczając prawa obywateli.

Wysoka Izbo! Art. 13 usta

wy mówi o doniosłych zada 
niaeh rad w dziedzinie pod­
niesienia rolnictwa. Jest to 
niezmiernie ważne zadanie. 
Walka o podniesienie rolnic- 
tv4a wysuwa się na czoło za 
dań, które stoją przed rada­
mi- , . ,Wybór do rad właściwych 
ludzi znających się na go­
spodarce i rolnictwie, nie po 
krzykujących administrato­
rów i samochwałów, ale ro­
zumnych i z talentem _ orga­
nizacyjnym. kierowników ̂ te­
go odpowiedzialnego działu 
pracy, pozwoli nam niewąt­
pliwie ruszyć z większym po 
wodzeniem ku rozwiązaniu 
trudności w tej dziedzinie.

Fakt. że w skład gromadz­
kich rad narodowych wejdą 
ludzie wychowani w twar­
dej szkole demokracji ludo­
wej, ludzie zahartowani w 
walce, nie lękający się prze­
szkód, daje rękojmię, że za­
puszczą one głęboko korze­
nie i staną się najbardziej 
związaną z chłopami i z pań 
stwem władzą robotniczo- 
chłopską.

Ńie wolno nam zapominać, 
źe dołowe ogniwa aparatu 
są pod stałym naciskiem ku- 
łacko-spekulanckich mafii, 
które starają się wykorzy­
stać brak kontroli ze strony 
chłopów i robotników i przez 
łapówki, bufet i kieliszek — 
próbują przeprowadzać swo­
je interesy.

Ci ludzie nie prześpią cza­
su .wyborów. W ich interesie 
będzie wybór rady biernej 
wobec kułackich machinacji, 
pozbawionej energii w wal­
ce z wrogiem, w walce to­
czącej się o organizację no­
wego życia.

Dlatego też głosy terenu, 
głosy robotnicze i chłopskie 
wskazują słusznie na koniecz 
ność ożywienia pracy maso­
wej rad narodowych, na po­
trzebę wciągania ludności do 
zamierzeń rad narodowych, 
do wykorzystywania ich 
wniosków, opinii i uwag i 
wreszcie do szerokiego ich 
udziału w realizacji zadań, 
które rady dla dobra społecz 
nego podejmują.

Oczywiste ... .
na realizacja tych wszyst­
kich zadań, które ustawa po 
wierzą radom, będzie zapew 
niona. jeśli do ich wykona­
nia wciągniemy wszystkich 
pracujących mieszkańców 
gromady czy osiedla, gdy w 
o wiele większym stopniu 
niż dotychczas będziemy wy 
suwać na odpowiedzialne sta 
nowiska bezpartyjnych, jeśli 
w większym niż dotąd stop­
niu wciągniemy do pracy 
rad kobiety — robotnice i 
chłopki. .

Ustawa nasza stwierdza u- 
rzędowym językiem: „W ce­
lu włączenia coraz szerszych 
rzesz pracujących chłopów do 
udziału w rządzeniu pań­
stwem. rozwijania ich twór­
czej inicjatywy ł aktywności 
dla pomnażania dobrobytu 1 
kultury wsi... zaspokajania 
potrzeb materialnych ludno­
ści, dalszego zbliżenia orga­
nów władzy państwowej do 
najszerszych mas pracują­
cych wsi stanowi się co na­
stępuje“.

Dobrze to stanowić w pol­
skim Sejmie to, co już nie­
długo będzie treścią działa­
nia dziesiątków tysięcy rad­
nych chłopskich i robotni­
czy ch, działaczy terenowych 
i państwowych zarazem. Do­
brze to głosami robotniczo- 
chłopskich przedstawicieli 
przyjmować w tej sali usta­
wę, którą ktoś nazwał chłop 
ską reformą administracyj­
ną, ustawę, która w ręce lu­
du daje pęk kluczy do spra­
wowania władzy w groma­
dach i osiedlach.

W ciągu tych dziesięciu lat 
władza zbliżyła się do chło­
pów, jest wśród nich, albo­
wiem jest ich władzą.

Nieodwracalne są karty 
historii pisane przez lud, któ 
ry wziąwszy raz władzę w 
swoje ręce, nikomu jej nie 
popuści — będzie ją rozsze­
rzał i pogłębiał, będzie jej 
strzegł i będzie ją umacniał, 
aby Polska sprawiedliwa jak 
najwięcej znaczyła wśród na 
rodów, aby jej głos od gro­
mady po Sejm był głosem 
prawdy, postępu i pokoju.

0 reformie podziału administracyjnego wsi
1 powołaniu gromadzkich rad narodowychi

(Dokończenie ze str. 1) ją zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami — szkołom, 
przedszkolom i innym insty 
tucjom oświatowym, wycho­
wawczym i kulturalnym po­
trzebne pomieszczenia i ob-

ności, zwalczanie wszelkich 
przejawów samowoli i biuro 
kratycznego stosunku do 
obywatela oraz sprawowanie 
kontroli społecznej nad dzia -siugę gospodarczą, dostarcza 
Jalnością przedsiębiorstw, za ją mieszkań nauczycielom,

- W l i c z a  s p ó «

i zespołowa ^ f i s t  darowanych gruntów, 
tecznie rozwinięta, akcji jesiennej dotychczas

kreślą wkład tych spółdzielni nic może nas jednak zad owa 
produkcyjnych, które na wio ¡aó. Liczba nowopowstałych

,,------  msKie sn<ł br- przejęły 40 tys. ha spółdzielni produkcyjnych w
w których plony ’ odłogów i innych nie zagospo roku bieżącym jest mniejsza
hodowla zespołowa . , rlamwarwrh errnri+Astr « \xt f vTY1 S3myma w
poziom gospodarowania oraz
niewłaściwie wykorzy J 
się pomoc produkcyjną, - 
dzieloną przez państwo. W ą 
że się to zwykle w tych spot 
dzielniach ze słabą dyscypn 
ną pracy, naruszaniem za­
sad statutu spółdzielczego  ̂i 
demokracji wewnątrzspói- 
dzielczej

Obok wielu spółdzielni 
pjfodiłkcyjnych, które wyko­
nały już w 100 proc. obo-

dodatkowo wzięły do zagos­
podarowania 19,5 tys. ha od­
łogów. Udziału spółdzielni 
produkcyjnych w likwidowa 
niu odłogów nie można jed­
nak uważać za dostateczny; 
możliwości spółdzielni w o- 
pprciu o pomoc POM są w 
Lj dziedzinie daleko większe

aniżeli w tym samym 
cie czasu roku ubiegłtgo. 
Istnieje w kraju przesz o 
3300 komitetów załozyc.e - 
skich. z których wiele mimo 
dłuższego istnienia, nie zdo­
łało dotychczas z0r|anl\ ° ^ ć 
na swoim terenie spotd^elm 
produkcyjnej. Rada , ¡n 
dzielczości Produkcym 3 -y 

. —  wa przodujące spoid ■> 
na znaczne do „taczania opieka komite-i pozwalają

zwiększenie - -— w w
dochodów spółdzielni, wania im pomocy w szybki

zenie produkcji oraz tó V  założycielskich i °kazy-

kładów i instytucji w gro­
madzie. Gromadzkie r̂ady 
narodowe mają obowiązek 
wykorzystywania wszelkich 
zasobów i możliwości wsi 
dla wszechstronnego rozwo­
ju gospodarczego i kultural­
nego gromady, dla podnie­
sienia produkcji rolniczej i 
innych dziedzin gospodarki, 
dla coraz lepszego zaspokaja 
nia potrzeb ludności. Powm 
ny one pobudzać inicjatywę 
mieszkańców gromady, mo­
bilizując ich do wykonywa­
nia zadań stojących _ przed 
gromadą, w szczególności 
drogą organizowania czynów 
społecznych.

Ustawa określa dalej szcze 
gółowo zadania gromadz­
kich rad narodowych w za­
kresie rozwoju rolnictwa. 
Gromadzkie rady mają obo 
wiązek dbania „o wzrost plo 
nów, o pełne i należyte za­
gospodarowanie użytków roi 
nych i o wzrost gospodarki 
hodowlanej zarówno w gos- 
gospodarstwach indywidual­
nych, jak i w spółdzielniach 
produkcyjnych, ustalają pla 
ny pomocy sąsiedzkiej w roi 
nictwie i czuwają nad ich 
wykonaniem“, jak również 
„nad sprawiedliwym i termi 
nowym wykonywaniem pla­
nów obowiązkowych dostaw 
i kontraktacji“ . „Zabezpiecza 
ją terminowe wpłacanie po­
datku gruntowego i wyko­
nanie innych zobowiązań f i ­
nansowych wobec państwa“ 
oraz „czuwają nad właści­
wym stosowaniem przepi­
sów o ulgach i zwolnieniach 
od podatku gruntowego i o- 
bowiązkowych dostaw“.

Mają one również obowią 
zek dbania o należyte wy­
korzystanie sprzętu w ośrod 
kach maszynowych, czuwa­
nia nad gospodarką w la­
sach nie stanowiących włas 
ności państwa itp.

Gromadzkie rady narodo­
we — jak postanawia dalej 
ustawa — czuwają nad rea­
lizacją obowiązku powszech 
nego nauczania, „zapewgia-

współpracują w zakresie roz 
woju czytelnictwa, upow­
szechnienia kultury i wie­
dzy rolniczej, organizują i 
utrzymują świetlice, biblio­
teki, zespoły nauczania, 
współdziałają w rozwoju 
kultury fizycznej i sportu“.

W dziedzinie socjalno-byto
wej gromadzkie rady naro­
dowe mają obowiązek dba­
nia o czystość i należyty wy 
gląd wsi oraz o podnoszenie 
ich stanu sanitarnego, dba­
nia c rozbudowę urządzeń 
ochrony zdrowia, o polepsza 
nie obsługi sanitarnej miesz 
k a lirów gromady i rozwój 
opieki nad matką i dziec­
kiem oraz nad osobami nie­
zdolnymi do pracy. Mają 
cne ponadto obowiązek u- 
dzielania pomocy rodzinom 
odbywających służbę wojsko 
wa i iftnym osobom potrze­
bującym pomocy społecznej.

Z zadań gospodarczych
gromadzkich rad narodo­
wych ustawa wymienia Ko­
lejno następujące obowiąz­
ki: współdziałanie przy orga 
nizowaniu przemysłu miej­
scowego i ludowego, sieci 
sklepów sopółdzielczych, tro 
ska o właściwe zaopatrzenie 
ludności w artykuły codzien 
nego użytku i zapewnienie 
usług rzemiosła, 
przestrzegania 
cen, zabezpieczanie 
wiednłch warunków na tar­
gowiskach. Rady mają rów­
nież obowiązek dbania o na 
leżyte utrzymanie gromadz­
kich dróg, mostów, urządzeń 
melioracyjnych i komunal­
nych, opracowywania pla­
nów i wykorzystywania 
świadczeń w naturze dla 
prac na terenie gromady, 
wreszcie czuwania nad pize 
strzeganiem przepisów prze­
ciwpożarowych przez miesz­
kańców, współdziałania przy 
organizowali iu o chot n i czych 
straży pożarnych oraz udzie 
lania im niezbędnej pomo­
cy.

Gromadzkie rady narodo­
we uchwalają budżet groma

dy i nadzorują jego wykona 
nie oraz zatwierdzają spra­
wozdania swego prezydium 
z wykonania budżetu. Są 
one ponadto uprawnione do 
przedkładania powiatowej ra 
dzie narodowej wniosków w 
sprawie terenowego planu 
gospodarczego w zakresie do 
tyczącym gromady.

kontrola 
ustalonych

odpo-

Nasiępne artykuły ustawy
stwierdzają, iż właściwość 
itolcgiów orzekających, dzia 
łających dotychczas przy 
prezydiach gminnych rad na 
rodowych przechodzi na ko­
legia orzekające przy prezy­
diach gromadzkich. Niektóre 
kategorie spraw Rada Mini­
strów za zgodą Rady Pań­
stwa może wyłączyć i prze­
kazać je do właściwości ko­
legiów orzekających przy 
prezydiach powiatowych rad 
narodowych.

.Przy prezydiach gromadz­
kich rad narodowych dzia­
łać będą urzędy stanu cywil 
nego, z uwagi jednak na 
liczbę ludności prezydium 
wojewódzkiej rady narodo­
wej może "tworzyć urzędy 
stanu cywilnego łącznie dla 
kilku gromad,

Gromadzkie rady obradu­
ją na sesjach. Sesje rady 
zwołuje jej prezydium. Prze 
wodniczy na sesji przewod­
niczący gromadzkiej rady na 
rodowej lub jego zastępca. 
Gromadzka rada narodowa 
może obradować i podejmo­
wać uchwały w obecności co 
najmniej połowy ogólnej licz 
by radnych.

Dla poszczególnych dzie­
dzin swojej działalności, jak 
również dla określonych za­
dań doraźnych, gromadzkie 
rady narodowe powołują ko­
misje. Komisje gromadzkich 
rad narodowych mają za o- 
bowiązek utrzymywanie sta 
lej i ścisłej więzi z ludnoś­
cią gromady, mobilizowanie 
jej do współudziału w reali 
zacji zadań rady. Komisje 
występują z inicjatywą wo­
bec rady i jej prezydium, 
współdziałają w przygotowa 
niu i realizowaniu uchwał 
rady oraz wykonują z ramie 

, nia rady kontrolę społeczną. 
Rada państwa ustali wytycz 
ne w sprawie powoływania 
komisji oraz określi, jakie 
komisje stale powinny być

powoływane przez gromadź 
ką radę narodową.

Prezydium gromadzkiej ra 
dy narodowej d?;iala stosow­
nie do uchwał swej rady _o- 
raz zgodnie z wytycznymi i 
instrukcjami prezydium po­
wiatowej rady narodowej. 
Ma ono obowiązek działania 
kolegialnego. Gromadzka ra 
da narodowa może odwołać 
prezydium lub poszczególne 
osoby wchodzące w jego 
skład i dokonać nowego wy 
boru.

Ustawa wymienia następ­
nie zadania prezydium gro­
madzkiej rady narodowej. 
Tak więc prezydium zapew­
nia wykonanie uchwał rady, 
oraz zarządzeń i poleceń 
organów nadrzędnych, po­
dejmuje' czynności niezbęd­
ne dla wykonania zadań gro 
madzkiej rady narodowej, 
przygotowuje sesję rady, roz 
na truje wnioski komisji ra­
dy, opracowuje projekt bud 
retu gromady, wykonuje bud 
żat i przedstawia do zatwier 
dzeniii gromadzkiej radzie 
narodowej sprawozdanie z je 
co wykonania. Prezydium 
kieruje także działalnością 
przedsiębiorstw, zakładów i 
instytucji podległych gro­
madzkiej radzie narodowej 
oraz składa ze swej działał 
ności sprawozdania na se­
sjach rady.

Zgodnie z określonymi w 
ustawie zasadami nadzoru
nad gromadzkimi radami na 
rodowymi — „powiatowa ra 
da narodowa uchyli uchwa­
łę gromadzkiej rady narodo 
wej lub jej prezydium, jeśli 
uchwala ta jest sprzeczna z 
prawem lub niezgodna z za­
sadniczą linią polityki pań­
stwa. Prezydium powiatowej 
rady narodowej może za wie 
sić wykonanie uchwały rady 
gromadzkiej i przedstawić ją 
do rozstrzygnięcia na raibliż 
szym posiedzeniu swojej ra­
dy narodowej“ .

W celu rozpatrywani za­
gadnień dotyczących poszczę 
gólnych wsi wchodzących w 
skład gromady — na zlece­
nie rady gromadzkiej, prezy 
clium rady, bądź na żądanie 
większości wyborców zam e- 
szkałych na terenie danej 
wsi — przedstawiciel gro­
madzkiej rady narodowej 
zwołuje zebrania mieszkań­

ców wsi. Na zebraniu wiej­
skim omawia się sprawy do 
tyczące poprawy warunków 
gospodarczych, bytowych i 
kulturalnych mieszkańców 
danej wsi, rozwoju produk­
cji rolniczej, upowszechnie­
nia wiedzy rolniczej, warun 
ków sanitarnych i porządko 
wych oraz postulaty miesz­
kańców wsi. Zebrania wiej 
skie mogą być też poświęco 
ne poprawie warunków go­
spodarczych i bytowo . kultu 
ralnych wsi drogą czynów 
społecznych, jak też sprawie 
wykonania obowiązków wo­
bec państwa i mobilizowania 
ludności pracującej do zwal 
czania wszelkich prób prze­
ciwdziałania zarządzeniom 
władzy ludowej.

Zwołuje sie również zebra 
nia wiejskie w celu wysłu­
chania sprawozdania gro­
madzkiej rady narodowej lub 
jej prezydium.

Zebranie wiejskie otwiera 
i przewodniczy na nim przed 
stawiciel gromadzkiej rady 
narodowej. Z przebiegu ze­
brania sporządza się proto­
kół.

W przepisach przejścio­
wych i końcowych ustawa Po 
stanawia m. in., że do czasu 
wyborów prezydiów gromadź 
kich rad narodowych pełnią 
swoje dotychczasowe czynno 
ści prezydia gminnych rad 
narodowych i sołtysi. Tryb i 
terminy przekazania przez 
prezydia gminnych rad naro 
dowych dotychczasowych 
swoich czynności prezydiom 
gromadzkich rad narodo­
wych _ ustali Rada Mini­
strów.

Wszystkie przysługujące 
mieszkańcom dotychczaso­
wych gromad prawa własno­
ści, użytkowania lub inne 
prawa rzeczowe i majątko­
we pozostają nienaruszone.

Rada Ministrów wyda prze 
pisy wykonawcze niezbędne 
dla wprowadzenia ustawy-w 
życie. Przepisy te uregulują 
w szczególności tryb i termi 
ny przekazania majątku 
gminnych rad narodowych, 
sprawy zarządu mieniem gro 
madzkim oraz prawa i obo­
wiązki wynikające z dotych­
czasowego stosunku pracy 
pracowników gminnych rad 
narodowych.
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rj OZPOCZĄŁ się kryzys przymierza atlantyckiego" 

- - T  'Hf tych.słowach burżuasyjny dziennik francuski 
„Monde ocenia sytuację powstałą w stosunkach po­
między mocarstwami zachodnimi w wyniku odrzuce­
nia przez francuskie Zgromadzenie Narodowe układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“ .

m ię d z y  s o j u s z n ik a m i

\TA czym polegają rozbieżności? Rząd angielski, który 
doszedł do wniosku, że pogrzebanie amerykań­

skiego planu, jakim był układ o EWO, stwarza szanse 
przejęcia inicjatywy i kierowniczej roli przez Wielką 
Brytanię forsuje koncepcję remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich pod szyldem paktu brukselskiego. Mówiąc 
innynu słowy — pragnie stworzyć blok zachodni, w 
którym pierwsze skrzypce grałyby nie USA, lecz Wiel 
ka Brytania. Rzecz jasna, że tego rodzaju plany nie 
przypadają do gustu tym politykom waszyngtońskim, 
którzy, jak pisze dziennik „Monde“ , pragną z Europy 
zachodniej „utworzyć pewnego rodzaju protektorat, 
w którym kraje europejskie odgrywałyby rolę Fili­
pin, lub Korei p o łu d n iow ejPoza tym rząd angielski

wyraźnie chciał, by de­
cyzje konferencji miały 
charakter ostateczny, cze­
mu sprzeciwiał się Dulles. 
Dullesowi bowiem i jego 
przyjaciołom wcale do 
smaku nie przypada kie­
rownicza rola Wielkiej 
Brytanii i chce doprowa­
dzić do przyjęcia Niemiec 
zachodnich bezpośrednio 
do organizacji atlantyc­
kiej, gdzie, jak wiadomo, 
pierwsze skrzypce grają 
USA. Licząc się z tym, że 
konferencja nie doprowa- 

jj„, „  . ,, dzi do uzgodnienia poglą­
dów po jego mysn, narzucił konferencji, wbrew sta­
nowisku Angin, charakter przygotowawczy.
. ziennik „New York Times“ nie ukrywa, że wo­
bec oczywistych rozbieżności pomiędzy partnerami 
konferencja 9 państw odbędzie się w „napiętej atmo­
sferze . Konferencja 9 państw zbiera się w warun­
kach wyścigu o wpływy w Europie zachodniej po- 
między imperialistami amerykańskimi i angielskimi, 
w atmosferze napiętych stosunków zarówno pomiędzy
adenauerowsńmh * 3 NiemCami

Ordynacja wyborcza do rad narodowych
R e fe rat c zło n ka Rady Państw a A . Ju s zkie w ic za  o projekcie ustaw y

Na posiedzeniu Sejmu PRL w dniu 24 bm. refe­
rat o projekcie ustawy „Ordynacja wyborcza do rad 
narodowych“ wygłosił członek Rady Państwa Alek-
sander Juszkiewiez. Tow. 
swym powiedział:

Juszkiewicz w referacie

N

PROBLEMATYCZNE „ZWYCIĘSTWO“
I PRAWDZIWA PORAŻKA

iestrudzane wysiłki państw obozu pokoju i socja­
lizmu doprowadziły do osiągnięcia przez narody 

wielu poważnych sukcesów.
Doprowadziły do rozejmu w Korei i Indochinach, 

do pogrzebania układu o EWO. Jednym słowem do 
niewątpliwego odprężenia w stosunkach międzynaro­
dowych. Aie to, co jest sukcesem sprawy pokoju, jest 
Klęską tych, którzy stawiają na wojnę i na odrodzenie 
su wojny. Toteż wrogowie pokoju nie szczędzą wysił­
ków, by w ten, czy inny sposób przeprowadzić swoje 
plany, by w ten czy inny sposób zaostrzyć sytuacje 
międzynarodową.

I tak np„ już pierwszy dzień obrad IX sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych dostar- 

* 7 ^ ’! nam nowych dowodów, że amerykańscy imperia- 
• liści zdecydowani są wszelkimi sposobami utrudniać 

normalizację stosunków w święcie.
Wbrew woli narodów, nawet wbrew stanowisku 

wielu rządów kapitalistycznych, amerykańskim impe­
rialistom udało się raz jeszcze uniemożliwić przedy­
skutowanie zaproponowanego na IX sesji Zgromadzę 
nia Ogólnego przez przedstawiciela ZSRR wniosku o 
przywrócenie narodowi chińskiemu bezspornych praw 
w ONZ.

Obawiając się, że dyskusja nad tą sprawą wyka­
zać może, iż większość delegatów wypowiada się za 
przywróceniem należnych Chinom praw, amerykańscy 
imperialiści uciekli się do manewru taktycznego, do­
magając się formalnego zdjęcia z porządku obrad 
obecnej sesji punktu dotyczącego reprezentacji Chin 
w ONZ. Już samo postawienie sprawy na tej płasz­
czyźnie świadczy o tym, że w amerykańskim Departa 
mencie Stanu zdają sobie sprawę z osłabienia wypły­
wów dyplomacji USA.

Nawet amerykańska prasa reakcyjna nie traktuje 
odrzucenia przez maszynkę- do głosowania wniosku 
radzieckiego jako zwycięstwa USA i ogranicza się do 
bardzo lakonicznych streszczeń przebiegu tej sprawy. 
Natomiast me ukrywa ona, że dyplomacja amerykań­
ska już w pierwszym dniu obrad poniosła bardzo zna 
mienną porażkę. Chodzi mianowicie o to, ża upadła 
forsowana przez USA kandydatura przedstawiciela 
Syjamu, Wana na stanowisko przewodniczącego Zgro­
madzenia Ogólnego. Dziennik „New York Post“ stwier 
dza wręcz, ża fakt ten „może być interpretowany jako 
zanikanie wpływów USA“.

* * *

Organ rządu szwedzkiego, dziennik „Morgen-Tid- 
ningen“ , oceniając politykę USA w sprawie Chin, pisał: 
„Trzeba liczyć się z rze­
czywistością i zdać sobie 
sprawę z tego, że tylko 
rząd Chin Ludowych re­
prezentuje ten wielki kraj 
— faktu tego nie obali 
nierealna polityka USA, 
usiłująca nie dopuścić 
właściwych reprezentan­
tów Chin do ONZ“.

Słowo „nierealna“ raz 
po raz zaczyna powta­
rzać się w ocenie polity­
ki USA przez polityków’ 
i przez prasę burżuazyj- 
ną, która — niezależnie 
od swego stosunku do 
ustroju panującego w Chi 
nach, zdaje sobie coraz 
pełniej sprawę z całej ab 
surdalnosci amerykań­
skiej polityki „ignorowa-

ma<nY/oê ,-!S°.,? .0carstwa chińskiego

Wysoki Sejmie!
Wniesiony przez Radę Pań 

stwa i rząd projekt ustawy 
o ordynacji wyborczej do rad 
narodowych jest oparty — 
podobnie jak projekt ustawy 
o powołaniu gromadzkich rad 
narodowych — na naczelnej 
zasadzie ustroju politycznego 
naszego państwa, na konsty­
tucyjnej zasadzie, że w Pol- 
skiei Rzeczypospolitej Lu­
dowej władza należy do lu­
du pracującego miast i wsi.

Ustawa ta staje na porząd­
ku obrad Sejmu w szczegól­
nym momencie, kiedy cały 
naród polski obchodzi radoś­
nie i dumnie dziesiątą rocz­
nicę swego wyzwolenia.

W ciągu minionego dziesię 
ciołecia nasze ludowo-demo­
kratyczne państwo nieustan­
nie urzeczywistniało i pogłę­
biało w praktycznym działa­
niu zasadę coraz szerszego 
włączania mas pracujących 
do rządzenia państwem.

Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej stwier 
dziła, że jest to podstawowa
zasada na którei opiera się na Podstawie ordynacji wy- 
ustrój polityczny naszego pań borczej. którei projekt został 
stwa. przedstawiony, pozwolą no-

Z roku na rok na coraz wym radom skutecznie zwal 
mocniejszym fundamencie czać dotychczasowe braki i
zdobyczy i osiągnięć gospo- błędy. W radach wyrosła ____„
darczo - społecznych doko- bezpośrednio z mas robotni- głos“, 
nuje sie w Polsce szereg czych i chłopskich wieloty- 
zmian. zmierzających do jak sięczna kadra działaczy. Pra 
najszerszego udziału ludzi ca tych tysięcy działaczy w 
pracy w rządzeniu pań- całei pełni potwierdziła praw 
stwem. dę, że polski lud pracujący

Uchwalenie przez Sejm zjednoczony we Froncie Na- 
projektu ordynacji wybór- rodowym pod przewodem kia

ochronę zdrowia, organizacje 
życia kulturalnego i opiekę 
nad matką i dzieckiem, rady 
realizują w poważnym za­
kresie podstawowe zadanie 
władzy ludowej — zadanie 
zaspokajania w coraz szer­
szym zakresie materialnych 
i kulturalnych potrzeb 
wszystkich ludzi pracy.

Rady ma.ia szerokie upra­
wnienia w dziedzinie kontro 
li nad działalnością urzędów, 
przedsiębiorstw i instytucji 
na swoim terenie. Ogromna 
jest ich rola w zwalczaniu 
biurokratyzmu i samowoli.

Dlatego też wybory do rad 
narodowych mają ogromne 
znaczenie dla całego społe­
czeństwa, dla naszego państ­
wa, dla każdego województ- 
-wa, powiatu, miasta i groma 
dy, dla każdej rodziny i dla 
każdego obywatela.

Nasze rady narodowe mają 
w swojej działalności niema­
łe sukcesy obok trafiających 
sie wciąż jeszcze braków i 
wypaczeń.

Wybory przeprowadzone

biernie tym, którzy ukoń szerokie masy wyborców w 
czyli 30 lat. Prawo państw przeważającej większości wy 
kapitalistycznych zna do padków nie mają żadnego
dziś dnia szereg innych cen- wpływu na wysuwanie kan- 
zusów, które stosowane są dydatur. Listy kandydatów, 
tak przy wyborach parła- które w tym systemie mają 
mentarnych jak i przy wy- decydujące znaczenie dla wy
borach do organów samorzą 
du terytorialnego w celu 
świadomego ,■ ograniczenia 
lub. nawet całkowitego zni­
weczenia działania demokra 
tycznej za*ady powszechno­
ści wyborów. I tak np. cen­
zus płci powoduje, że kcbie 
ty nie mają praw wybor­
czych w szeregu krajach, a 
do ostatnich niemal lat nie 
miały ich również w Szwaj­
carii, Belgii i Francji.

W całych ■ Stanach Zjedno 
czcmych słynących cudami 
„demokracji“ przeciwko pra 
cującej ludności murzyńs­
kiej stosowany jest cenzus 
wykształcenia. Wiadomo ja­
kie to może mieć rezultaty, 
skoro ludność murzyńska w 
80 proc. jest analfabetami. 
Tak więc w państwach ka­
pitalistycznych zasada pow­
szechności należy wraz ze 
wszystkimi innymi prawami 
i swobodami demokratyczny 
mi do postanowień, które są 
w praktyce na każdym kro­
ku omijane i łamane.

Druga z kolei zasada, któ 
rą ustaliła nasza Konstytu­
cja, Jest zasada równości wy 
borów. Art. 4 projektu usta 
la że: „Obywatele biorą u- 
dzial w wyborach na rów 
njTch zasadach; każdemu wy 
borcy przysługuje jeden

Prawodawcy burżuazyjni 
wykazali dużo pomysłowo­
ści w wyszukiwaniu środ­
ków^ omijania zasady rów­
ności. Najczęściej stosują 
oni tzw. geografię wybor­
czą, która polega na uprzy-

niku wyborów, ustala sie w 
ciszy gabinetów liderów, w 
toku przetargów.

Właśnie dzięki tym pod­
stępnym metodom i u nas 
przed wojną na listach kan 
dydatów przedwojennych 
stronnictw ludowych syste­
matycznie pojawiały się naz 
wiska obszarników, ich naj­
rozmaitszych pełnomocników 
i adwokatów, a nawet prze­
mysłowców. W tak zwanych 
wyborach samorządowych 
sprawa wysuwania kandyda 
tów we wsiach rozstrzy­
gana się między dworem, ple 
banią a posterunkiem poli­
cji pod czułym okiem pana 
starosty. Po szumnych wy­
borach, w których wielu 
nieświadomych pokładało 
nadzieję, że „coś odmienią“, 
Sejmikom przewodzili zie­
mianie. Próg gminny był za 
niski dla dziedzica, sadzano 
tam .więc chłopa, ale wszys 
tkim w gminie rządził se­
kretarz ściśle według in­
strukcji ziemian.

Nasz projekt ordynacji wy 
borczej zabezpiecza udział 
szerokich mas wyborców w 
wysuwaniu kandydatur. Li­
sty kandydatów mogą być 
zgłoszone przez organizacje 
samoistnie lub łącznie w 
myśl art. 42.

Projekt ordynacji wybor­
czej zapewnia, że z wyborów 
wyjdą rady cieszące się za­
ufaniem większości wybor­
ców. Art. G'3 głosi, że wybór 
ca ma prawo skreślenia po­
szczególnych kandydatów i

rai radnych do gromadzkiej 
rady narodowej, do powiato 
wej rady narodowej i do wo 
jewćdzkiej rady narodowej. 
Podobnie mieszkańcy osiedli 
oraz małych miast, nie sta­
nowiących powiatów, wybie 
rać będą radnych jednocze­
śnie do trzech rad narodo­
wych,» oczywiście różnych 
stopni. Mieszkańcy miast 
stanowiących powiaty głoso­
wać będą jednocześnie do
dwóch rad, miejskiej i woje obywatelskie

w województwach, powia­
tach, miastach i dzielnicach.

Organizacja aparatu wy­
borczego, zasady ustalania 
sieci obwodów głosowania, 
przygotowanie list wybor­
ców, zgłaszanie i ogłaszanie 
list kandydatów oraz prze­
prowadzenie głosowania i ob 
liczenie jego wyników dają 
maksymalną gwarancję u- 
możliwienia każdemu obywa 
telowi spełnienia obowiązku

wódzkiej. Podobnie miesz­
kańcy Warszawy i Łodzi gło 
sować będą jednocześnie do 
dwóch rad: dzielnicowej i 
miąjskiej. Podstawową jed­
nostką administracji wybór 
czej projekt ordynacji czyni 
obwód głosowania.

Obwód jest jeden dla wybo 
rów do rad wszystkich stop 
ni. Oznacza to, że na przy­
kład w gromadzie wyborca, 
który w dniu głosowania 
przybędzie do lokalu głoso­
wania (siedziby obwodowej 
komisji wyborczej), otrzyma 
z rąk członka obwodowej ko 
misji wyborczej — jedną kar 
tę do głosowania, na której 
wypisane będą nazwiska 
kandydatów na radnych

go przez udział 
w głosowaniu oraz zapobie­
żenia wszelkim nadużyciom.
. W przypadku dopuszczenia 

się przestępstw przeciw gło­
sowaniu lub naruszenia prze 
pisów ordynacji wyborczej 
projekt przewiduje w art. 8Ó 
unieważnienie wyborów 
przez Radę Państwa i zarzą 
dżemie w granicach unieważ 
nienia ponownych wybo­
rów.

Wysoki Sejmie!
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Państwa i Rząd projekt or­
dynacji wyborczej do rad na 
rodowych daje gwarancję, 
że wybrane na podstawie 
tej ordynacji rady będą w 
myśl zasad Konstytucji PRL 
— wyrażały wolę polskiego

czej do rad, _wniesionego sy robotniczej potrafi kiero- wiiejowaniu pewnych okrę- zastępców, zaś art. 74 stwier
przez Rade Państwa i rząd wać sprawami państwa, gów wyborczych na nieko- 
• - opracowanego zgodnie z Prowadząc naród drogą po- rżyść innych. Np. w Polsce 
przepisami rozdziału VIII stepu, dobrobytu i kul- przedwrześniowej znaną by- 
Konstytucji Polskiej Rzeczy, fury — drogą budowy soc- }o rzeczą takie „krajanie“ o 
pospolitej Ludowej—stanowić ializmu. Powołanie gromadź- kręgów wyborczych, aby o- 
będzie podstawę do przepro- kich rad narodowych i prze- kręgi o przewadze prołeta- 
wadzenia wyborów do rad Prowadzenie wyborów do riatu, biedniejszych* chło- 
wszystkich stopni, co przy- rad wszystkich stopni ma pów lub tzw. mniejszości 
niesie dalsze umocnienie rad na co*u dalsze rozwinię- narodowych wykazały mniej 
i — łącznie z utworzeniem cie i poszerzenie do- szą liczbę posłów względnie 
gromadzkich rad narodo- tychczasowych osiągnięć rad, radnych w porównaniu z in 
wych — dalsze rozszerzenie usunięcie błędów i wypa- nymi okręgami. Nasz pro

czeń, wciągnięcie jeszcze szer 
szych mas ludu pracującego 
do udziału w rządzeniu pań 
stwem.

udziału mas pracujących w 
rządzeniu państwem.

W państwach burżuazyj- 
nych wszechwładza pienią 
dza, kryjąc się za formami Przedłożony projekt ordy-
parlamentarnymi, zazdrośnie nacji wyborczej do rad na- 
strzeże przywileju bezpośred rodowych stwarza warunki 
niego wykonywania funkcji po temu, aby takich właśnie 
rządzenia przez podporzadko ludzi masy wysunęły i wy- 
waną sobie machinę policyj- brały do terenowych orga- 
no -  biurokratyczną, której nów jednolitej władzy ludo- 
żadne wybory oczywiście wej.
zrnienić nie mogą. < Nasza konstytucja ustala 

Burzuazy.jny system po- zasadę powszechności wybo- 
ciziału władzy na ustawodaw rów do rad narodowych. Pro 
cza. wykonawczą i sądową jekt ordynacji wyborczej czy 

udział ni w pełni zadość tej zasą-faktycznie przekreśla 
mas wyborców w funkcjach 
rządzenia państwem. System 
ten pogłębia się jeszcze bar­
dziej na niższych terenowych 
szczeblach, gdzie wszechwła­
dza aparatu policyjno-biuro

dzie. „Wybory są powszechne 
■ stwierdza art. 1 projektu 
i dalej: „Prawo wybierania 
ma każdy obywatel mający 
w dniu wyborów ukończo­
nych 18 lat — bez względu

Kra tycznego jest jeszcze więk na płeć, przynależność naro- 
sza. a tak zwany samorząd dowa i rasową, wyznanie, 
sprowadzony jest do wykony wykształcenie, czas źamiesz- 
wama pomocniczych funkcji kiwania w obwodzie zamiesz 
macniny biurokratycznej, kania, pochodzenie społecz- 
htąd tez w tych państwach ne, zawód i stan majątkowy, 

•tzw. wybory samorządowe Kobiety mają wszystkie pra­
nie odgrywają większej roli wa wyborcze na równi z 
w życiu społeczeństwa. W mężczyznami. Wojskowi ma- 
Polsce Ludowej rady urze- ją wszystkie prawa wybor­
czy wis (.maja zasadę jednoli- cze na równi z osobami cv- 
tego charakteru wszystkich wiłnymi”. 
organów władzy od góry do

* « ’ 2_te borczej we właściwy sposób
i w należytej mierze reali­
zuje sformułowane w Kon-

. -  - Wystarczy przytoczyć, ten
dołu oiaz ścisłego ich powią jeden przepis naszej ordyna- 
zama z kontrolą i bezpośre- cji, by zdać sobie sprawę 
dmm szerokim udziałem mas go. jak wiele dzieli nasz sy- 
pracujących w rządzeniu stem wyborczy od różnią- 
panstwem. _ c.ych się w szczegółach, ale

W naszym ustroju rady na jakże zbieżnych w ogólnych 
rodowe jako-jednolite orga- zasadach, kolejnych syste- 
ny władzy ludowej mają roz mów wyborczych, które obo- 
legły zakres wykonywania wiązywały w poszczególnych 
lunkcji władzy — rozległy dzielnicach Polski burżuazyj 
zakres i środki działania, no-obszarniczej przy wybo- 
Rady współdziałają w wyko rach do niesławnej pamięci 
nywaniu wielkich ogólnopań organów tak zwanego samo- 
stwowych zadań przez spo- rządu terytorialnego 
łeczną pomoc i kontrolę nad W Polsce r.a ziemiach b. 
działającymi na ich terenie zaboru rosyjskiego do roku 
zakładami. instytucjami i 1933, prawo do udziału w wy
organizacjami. Rady realizu borze sołtysa posiadali tylko 
ją na swoim terenie podsta- tzw. „włościanie” — gospo- 
wowe zadania w dziedzinie darze, czyli tacy. którzv __

jekt ordynacji wyborczej 
przewiduje, że liczba rad­
nych wybieralnych w okręgu 
wyborczym ustalana jest od 
powiednio do liczby miesz­
kańców. .

Trzecią zasadą naszego pra 
wa wyborczego jest za-sada 
bezpośredniości wyborów. 
Zgodnie z postanowieniami 
Konstytucji projekt ordyna­
cji wyborczej stoi na stano­
wisku pełnej bezpośredniościwyborów’.

. Projekt ordynacji zabez­
piecza zasadę tajności gloso­
wania. Art. 63 projektu sta­
nowi, że po otrzymaniu kart 
do głosowania wyborca uda 
je się do pomieszczenia za 
osłoną, gdzie zaznajamia się 
z kartami do glosowania. 
Wyborca ma prawo skreśle 
nia poszczególnych kandyda 
tów i zastępców. Następnie 
wyborca podchodzi do urny 
i wrzuca do niej kartę do 
głosowania złożoną w ten 
sposób, aby stroną zadruko 
wana nie była widoczna. 
Trzeba także dodać, że art. 
90 projektu przewiduje sank 
cje karne dla tych, którzy 
dopuszczała się przestępstw 
przeciwko glosowaniu.

Trzeba więc stwierdzić że 
przedłożony Wysokiemu Sej 
mówi pijojekt ordynacji wy

stytucji podstawowe zasady

dza, że za wybranych uwa­
ża się kandydatów tylko 
wówczas, jeżeli otrzymali 
więcej niż połowę ważnie od 
danych głosów, a w głoso­
waniu wzięła udział co naj­
mniej połowa uprawnio­
nych. Projekt ordynacji wy 
borczej zawiera szereg dal­
szych przepisów gwarantu­
jących, by skład każdej ra­
dy był wyrazem woli więk­
szości wyborców. Art. 78 
głosi, że w przypadku, gdy 
w wyborach wzięła udział 
mniej niż połowa uprawnio­
nych, zarządza się w okręgu 
w ciągu dwóch tygodni po­
nowne wybory. Również w 
przypadku, gdy wybrana zo 
stała mniej niż połowa rad­
nych, ogłasza się w myśl 
art. 79 ponowne wybory.

Według wstępnych obli­
czeń,  ̂przeprowadzonych w 
oparciu o projekt ordynacji 
wyborczej, w radach narodo 
wych zasiąść ma po Wybo­
rach około 230 ty-si radnych, 
z tego około 160 tys. w gro­
madzkich radach narodo­
wych. Realizacja postano­
wień przedłożonego Wyso­
kiemu Sejmowi projektu or 
dynacji przyczyni się więc ' 
do znacznego powiększenia 
aktywu rad narodowydh 
pozwoli na wciągnięcie do 
pracy w radach nowych za­
stępów przodujących robot­
ników, chłopów pracujących 
i inteligencji.

Po upływie trzyletniej ka 
dencji rad prezydia działa­
ła tylko do czasu wyboru 
prezydiów przez nowoobra- 
ne _ rady narodowe. Ponie­
waż prezydia nie mogą dzia 
lać przez dłuższy czas nie 
kontrolowane przez rady, 
art. 8 projektu stanowi, że 
Rada Państwa zarządzi wy­
bory do rad narodowych nie 
później niż na miesiąc przed

gromadzkiej rady narodo- lu^u pracującego, będą roz.
wijały jego inicjatywę twór 
czą i aktywność w celu po­
mnożenia sił, dobrobytu i 
kultury narodu.
. U progu drugiego dziesię­

ciolecia Polski Ludowej, w 
przededniu ,zwycięskiego za­
kończenia Planu 6-Ietniego i 
rozpoczęcia Planu 5-letniego, 
stoimy wobec pilnego zada­
nia dalszego umocnienia te­
renowych organów jednoli­
tej władzy ludowej.

Uchwalenie przez Sejm or 
dynacji wyborczej do rad 
narodowych oraz innych u- 
staw znajdujących się na po 
rządku obrad obecnej sesji 
stanowić będzie początek 
wielkiej kampanii, która po­
przedzi sam akt Wyborów, 
powołanie i ukonstytuowa­
nie nowych — po raz pierw 
szy pochodzących z wyboru 
— rad narodowych, a wśród 
nich 8.800 rozpoczynających 
prace gromadzkich rad naro 
dowych.

Kampania wyborcza — ja!* 
to wskazał Bolesław Bierut 
„-.¡.podniesie i rozwinie’ ak-’ 
tywność mas ludowych, po­
może jeszcze silniej zespolić 
nasz naród wokół władzy lu 
dowej, uaktywni milionowe 
masy, ożywi wszystkie rady 
narodowe i usprawni ich 
działanie jako terenowych or 
sanów władzy państwowej, 
jako ogólnonarodowej, pow­
szechnej organizacji mas 
współuczestniczących w rzą­
dzeniu państwem, w podno­
szeniu i wzmacnianiu jego 
siły obronnej!”

wej, drugą — na której wy­
pisane będą nazwiska kandy 
datów na radnych i zastęp 
ców radnych wybieranych 
z danego okręgu do powia­
towej rady narodowej i trze 
cią — na której wypisane 
będą nazwiska kandydatów 
na radnych i zastępców rad 
nych wybieranych z danego 
okręgu do wojewódzkiej ra­
dy narodowej.

Projekt ordynacji wybor­
czej przewiduje powołanie 
aparatu społecznego do wy­
konania pracy organizacyj­
nej, koniecznej dla przepro­
wadzenia, wyborów. Projekt 
przewiduje powołanie tery­
torialnych, okręgowych i ob 
wodo wych komisji wybor­
czych. Podstawowym zada­
niem obwodowej komisji wy 
borczej, która jest wspólna 
dla wyborców do rad wszys 
tkich stopni, jest przeprowa 
dzenie samego glosowania, u 
stalenie wyników glosowa­
nia w obwodzie i przesianie 
odpowiednich protokołów o- 
kręgowym komisjom wybor­
czym tych okręgów, w skład 
których wchodzi Obwód.

Zadaniem okręgowych ko­
misji będzie przede wszyst­
kim rejestrowanie list kan­
dydatów, ogłaszanie danych 
o zarejestrowanych listach 
kandydatów, a , po głosowa- 
niu ustalenie wyników gło­
sowania w okręgu. Dla spra 
wowania nadzoru nad ści- 
słym przestrzeganiem prze­
pisów ordynacji wyborczej 
craz w celu ustalenia i qgło 
szenia ostatecznych wyni-

systemu wyborczego do rad upływem kadencji rad i wy 
narodowych. znaczy je na dzień wolny od

Artykuły 42 do 54 projek Pfacy,. przypadający nie póź
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b u r S a ™ „* h  f  Z “  ” el"  ■ P° “ y“ 'V

S “ k r .° o  pS S S  K o n u m S S
-  bies Wd,r,Vv JKSSW SSSŁB«?:
wielkim kontynencie azjatyckim. S nosci na

Takim historycznym wydarzeniem było iednn 
myślne uchwalenie Konstytucji Chińskiej Republiki 
Ludowej przez I sesję Ogolnochińskiego Z-romaHze 
nia Przedstawicieli Ludowych. To epokowej* Waei wv 
darzenie raz jeszcze potwierdza, że daremne sa \ ' 
siłki tych, którzy pragnąc cofnąć koło historii, prowa^ 
dzą politykę „nieuznawania" Chin Ludowych.’wielkie 
ludowe mocarstwo chińskie jest jedną z najradośniej­
szych rzeczywistości XX wieku, a sojusz budujących 
socjalizm Chin z budującym komunizm Związkiem 
Radzieckim to potęga, o którą rozbiją się plany wro­
gów ludzkości.

TADEUSZ GUMOWSKI

1 so?ia_li- tak głosiły przepisy — „za-
stycznej przebudowy wsi. Ra mieszkują we własnych do- 
dy kierują bezpośrednio prze mostwach”, — p0 to zaś aby 
mysłem miejscowym i drób- móc być wybranym sołty- 
ną wytwórczością, odgrywają sem należało m .in. mieszkać 
cymi ważną rolę w całokształ w gminie od trzech lat, być 
cie gospodarki narodowej i chrześcijaninem } 
w zaspokajaniu potrzeb na.1- przynajmniej trzy morgi 
szerszych mas w artykuły gruntu. Oczywiście taka „po- 
masowego użytku. wszechność” wykluczała bez-

Rady są ważnym ogniwem rolnych i najbiedniejszych 
braterskiej współpracy chło- rolników, czyli najliczniejsza 
pów z klasa robotniczą — są część chłopów w ’ ówczesnej 
organami sojuszu robotniczo- Polsce. Przeprowadzona 
chłopskiego. przez sanację częściowa

tu ordynacji wyborczej gwa 
rantują realizację zasady 
powszechności prawa wybór 
czego biernego. Idąc za art. 
86 Konstytucji i wypróbowa 
nymi już w praktyce posta 
nowieniami ordynacji wybór 
czej do Sejmu, art. 42 stwier 
dza, że prawo zgłaszania 
kandydatów na członków 
rad narodowych przysługu­
je organizacjom politycz­
nym, zawodowym i spół- 
dzielćzym, Związkowi Samo 
pomocy Chłopskiej, Związ­
kowi Młodzieży Polskiej, jak 
również innym masowym 
organizacjom społecznym 

posiadać ludu pracującego.
Organizacje te zgłaszają 

kandydatów zarówno z wia 
snej inicjatywy, jak rów­

niej niż w 2 miesiące po 
pływie kadencji.

Omsmdany projekt, ordyna 
cji wyborczej określa organi 
zację wyborów W oparciu o 
okręgi wyborcze. Z reguły 
nowa gromada jest okrę­
giem wyborczym w wybo­
rach do gromadzkiej rady 
narodowej. Okręg ten może 
być podzielony na kilka ob­
wodów głosowania, przy 
czym w każdym obwodzie li 
sta kandydatów do gromadź 
kiej rady narodowej obej­
muje wszystkie zgłoszone do 
tej rady kandydatury.

Inaczej sprawa przedsta­
wia się w powiecie, który 
może być podzielony na kil 
kâ  okręgów Wyborczych, w 
których wybiera się po kil-

Wysolu Sejmie!
- ------ W imieniu Rady Państwa

kow wyhorow do poszczegól i Rządu proszę o rozpatrze- 
nych rad narodowych prepo nie i uchwalenie proiektu u 
nuje się powołanie terytorial stawy „Ordynacja wyborcza 
nych komisji wyborczych— do rad narodowych“ .

V sesja Sejm y P i l
za k o ń c zy ła  o b r a d y

( D o k o a i e z e s n i e  z c  s f r o n j  1 )
gę na zadania w dziedzinie 
rozwoju oświaty i kultury. 
Pos. Kazimierz Wyka, woj. 
krakowskie — zajął się\spra 
wami, związanymi z rozwo­
jem kulturalnym, z rozwo­
jem świadomości mas.

LUd Opolszczyzny — stwier 
dza przedstawiciel tego woje 
wództwa pos. Roman Nowak 

widząc w nowej ustawie 
poważne . zbliżenie organów 
władzy terenowej do ludnoś­
ci i ich potrzeb, przygotowu.
jc się do wyborów z pełny

. y

tych na zebraniach pracow­
ników w zakładach pracy, 
na zebraniach wiejskich na

W tvm «ornHm “J " “ » tw w a  zebraniach członków snółw tym szerokim zakresie zmiana ustroju samorządu te dzipin,- -----— • - spoi
swojej pracy rady rozwijają rytorialnego w wielu szczęt 
inicjatywę mas pracujących gółach wzięta żywcem z u- 
w pomnażaniu, sił wytwór- staw hitlerowskich polegała 
czy eh naszego kraju, w roz- m. in. na podniesieniu cen- 
woju przemysłu i rolnictwa, zusu wieku:

rugiei strony dysponując Odtąd czynne prawo wy- 
większością sum borcoe przysługiwało tym, 

przeznaczonych na oświatę, którzy ukończyli 24 lata, a

nież spośród osób wysttnię- ku lub kilkunastu członków
PRN, zależnie od liczby 
tmeszkańców okręgu. 

Podobnie województwo bę
produkcyjnych, pra­

cowników państwowych go­
spodarstw rolnych i żołnie­
rzy w jednostkach wojsko­
wych.

Warto w tym miejscu 
przypomnieć, że w rzekomo 
demokratycznym ustroju 
państw kapitalistycznych

dzie podzielone na okręgi 
wyborcze, w których wybie 
rana będzie taka liczba Człon 
ków WRN, jaka odpowiada 
liczbie mieszkańców okręgu. 
Przewiduje się, że okręgami 
wyborczymi do WRN będą 
w zasadzie powiaty i miasta 
wydzielone. Mieszkaniec wsi 
będzie jednocześnie wybie-

rozumieniem ważności tego 
aktu.

Nowy podział administra­
cyjny — stwierdza kolejny 
mówca pos. Piotr Pacosz, Wc
jewództwo rzeszowskie _
uaktywni szerokie rzesze mas 
pracujących wsi w ważnej 
lunkcji rządzenia na swoim 
terenie-, a tym samym i w 
całym państwie.

Pos Stanisław Stachacz, 
woj. bydgoskie, przemawia­
jąc w imieniu związków za­
wodowych, stwierdza: Współ 
ną sprawą rad narodowych i 
związków zawodowych jest 
P prawa gospodarki komu­
nalnej, która nie nadąża za 
rosnącymi potrzebami lud.- 
n°sci, usprawnienie pracy 
nandiu oraz placówek usłu­
gowych, Wspólną sprawą jest 
npieka nad matką i dziec­
kiem oraz dbałość o placów­
ki socjalne.

Pos. Maria Jarochowska,
woj. rzeszowskie, przedsta­
wia zadania, jakie przed 
działaczami frontu kultural-

, Ostatni zabiera głos 'w dys 
Kusji pos. Jerzy Albrecht (m. 
Si- Warszawa). Powaga, auto- 
rytet, aktywność i zaufanie, 
Jakimi darzy ludność rady 
narodowe — mówi pos. Al­
brecht — zależą w głównej 
mierze od tego, jacy ludzie 
w nich zasiądą. Nasz projekt 
Ordynacji wyborczej stwarza 
wszelkie podstawy do tego, 
by ludność pracująca na­
szych miast i wsi wprowadzi 
ła do rad swych najlepszych 
przedstawicieli.

GŁOSOWANIE
Po wyczerpaniu listy mów 

ców Izba przystąpiła do gło­
sowania.

Ustawę o zmianie Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej (ustanowienie te 
renowych organów władzy w 
osiedlach i gromadach) Sejm 
uchwalił jednomyślnie, kwa­
lifikowaną większością gło­
sów.

Pozostałe ustawy: 0 refor­
mie podziału administracyj­
nego wsi i powołaniu gro­
madzkich rad narodowych, o 
osiedlach i radach narodo­
wych osiedli, oraz ustawę __
Ordynacja wyborcza do rad 
narodowych Izba jednomyśl­
nie przyjęła wraz z popraw­
kami zgłoszonymi przez spe­
cjalnie powołaną komisję sej 
mową.

ZAMKNIĘCIE SESJI
Wobec wyczerpania pórząd 

ku obrad marszałek Dembow 
ski ogłosił v sesję Sejmu Polnego, przed pisarzami stawia . ______ .

narodowych UStaW ° Ski?j RzeczyP°spoiitej Ludonarodowych. wej za zamkniętą,
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Przed konferencją wojewódzką PZPR

Nasza ekipa łączności 
czeka na pomoc KD i KP
Na początku maja br, 

Komitet Dzielnicowy
PZPR Gdańsk -  Siedlce 
zlecił naszej ekipie łącz­
ności miasta ze wsią opie­
kę nad gromadą Grunaj- 
no w gminie Gościszewo, 
pow. Sztum, oraz nad ist­
niejącą tam spółdzielnią 
produkcyjną.

Już po pierwszym wy- 
jeździe do podopiecznej 
gromady kierownik ekipy 
tow. Bachorski wraz z 
tow. Procbną zorientowali 
się, że ekipa powinna roz­
począć pracę przede 
wszystkim od remontu za 
niedbanej, na wpół rozwa 
lonej świetlicy gromadz­
kiej. Z jednej strony cho­
dziło o to, aby zdobyć zau 
famie spółdzielców, jak 
również wszystkich pozo­
stałych mieszkańców gro­
mady Grunajno, którzy od 
kilku lat bezskutecznie sta 
rali się w GRN — Goś­
ciszewo i PRN — Sztum 
o przydział materiałów bu 
dowlanych na remont tej 
świetlicy; z drugiej zaś 
strony — ten rodzaj pra­
cy najbardziej odpowiadał 
naszej ekipie, w której 
skład wchodzą murarze, 
malarze, cieśle, stolarze 
itp.

Wkrótce okazało się, że 
decyzja nasza była słusz­
na. Do wyremontowanej 
świetlicy, Wyposażonej o- 
becnie w meble, bibliotecz 
kę skałdającą się z 60 ksią 
żek, oraz radio, adapter i 
płyty, zaczęła przychodzić 
przede wszystkim mło­
dzież, a 1 starsi często tam 
zaglądali. Chociaż było to 
wiosną, ożywiło się ży­
cie ^świetlicowe, a wraz z 
nim życie gromadzkiego 
koła ZMP. Młodzież wiej­
ska wydała kilka gazetek 
ściennych, a obecnie pod 
kierownictwem nauczyciel 
ki i przy naszej pomocy 
organizuje artystyczny ze­
spół świetlicowy.

Świetlica stała się pun­
ktem wyjścia do dalszej 
pracy naszej .ekipy, która 
zorganizowała występ ar­
tystyczny, a następnie 
dwie pogadanki na temat 
sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

W ten sposób ekipa na­
wiązała bliższy kontakt ze 
spółdzielcami i chłopami 
gospodarującymi indywi­
dualnie. Praca ekipy nie 
ograniczyła się do remon­
tu świetlicy. Równocześnie 
zwróciliśmy uwagę i na 
inne sprawy. Członkowie 
partii już od p;erwszego 
wyjazdu na wieś otrzyma­
li zadania partyjne. Np. 
tow. tow. Dębiński i Ba­
chorski zajęli się gromadź 
kim kołem ZMP, pomaga­
jąc jego zarządowi w oprą 
cowaniu planu pracy, or­
ganizowaniu zebrań itp. 
Tow. Augustyn miał po­
móc sekretarzowi podsta­
wowej organizacji partyj­
nej w Grunajnie.

Kierownictwo ekipy zda 
wało sobie sprawę, że po­
wodzenie dalszej pracy za 
leży przede wszystkim od 
dokładnego rozeznania 
spraw „podopiecznej" wsi. 
Nie była to łatwa sprawa. 
Np. sołtys gromady Gru­
najno nie potrafił nam u- 
dzielić żadnych informacji 
o stanie wykonania obo­
wiązkowych dostaw — kto, 
ile i z czym zalega, a kto 
wzorowo wywiązuje się z 
obowiązków wobec pań­
stwa. Niewiele dowiedzie­
liśmy się też w Prezy­
dium GRN w Gościszewie, 
Co więcej, Komitet Powia

Jan Nesforuk
I sekretarz podstawowej 

organizacji partyjnej 
przy ZBM-Miasto Główne 

w Gdańsku

towy PZPR w Sztumie 
również nie potrafił nam 
pomóe, gdyż on sam nie­
wiele więcej od nas wie­
dział.

Nie należy się temu dzi 
wić, jeśli pozna się styl 
pracy niektórych pracow­
ników KP Sztum. Do Gru 
najna dość często przyjeż 
dżali instruktorzy KP, 
szczególnie w okresie akcji 
żniwno-omłotowej. Ale co 
z tego, skoro instruktor 
przyjedzie, zajrzy tu i tam, 
do tego, czy innego gospo 
darstwa, postawi kilka py 
tań, które skrzętnie notu­
je, albo i nie i... na tym 
koniec.

Daremnie oczekuje od 
KP pomocy — wytycznych 
i wskazówek — sekretarz 
podstawowej organizacji 
partyjnej tow. Szpak. A 
tymczasem wykonuje pi­
semne polecenia — Prezy 
dium GRN, zastępując i 
wyręczając sołtysa. Np. 
dość często Prezydium 
GRN w Gościszewie pole­
ca tow. Szpakowi zwoły­
wanie zebrań gromadz­
kich, na które w dodatku 
nierzadko nikt z GRN nie 
przyjeżdża. Rozgoryczeni 
chłopi, po kilku godzinach 
czekania, rozchodzą się do 
domów, złorzecząc GRN 
i... przy okazji, tow. Szpa­
kowi.

W okresie akcji żniwno- 
omłotowej ekipa nasza, po 
magając spółdzielni _ w 
sprzęcie i zwózce zboża, a 
następnie w cmlotach, po­
czyniła nowe spostrzeże­
nia. Chodzi o pracę POM 
w Sztumie, Jeśli POM ten 
wysyłał do wszystkich w 
powiecie spółdzielni pro­
dukcyjnych taki sprzęt, 
jak do spółdzielni Grunaj­
no — to zakrawa to nie 
tylko na zwykłe niedbal­
stwo, ale wręcz na sabo­
taż. Oto kilka przykła­
dów:

Kosiarki przysłane do 
spółdzielni Grunajno pra­
cowały w najgorętszym 
okresie żniw po 1 do 2 go­
dzin dziennie i ulegały 
mniejszym lub większym 
awariom. Przy zbiorze 
jęczmienia (leżącego w jed 
ną stronę) zastosowano ko 
szenie „dookoła“ , co spo­
wodowało stratę ok. S0 
proc. zboża. W okresie 
omłotów POM w Sztumie 
dostarczył maszyny nie­
zdolne do pracy — w cią­
gu jednego tylko tygodnia 
zmieniono je trzykrotnie. 
Dlatego przez trzy tygod­
nie spółdzielcy zdołali 
omłócić zaledwie 15 ton 
zboża, podczas gdy chłopi 
indywidualni w groma­
dzie Grunajno maszynami 
GOM-owskimi prawie że 
ukończyli w tym czasie 
omłoty. Czy ż przy takiej 
pracy POM spełniają rolę,

do jakiej zostały one po­
wołane? Boy trzeba tu do­
dać, że politycznej pracy 
POM w ogóle nie prowa­
dzi.

Wszystkie te spostrzeże­
nia i obserwacje każą nam 
zastanowić się, jaką rolę 
i jakie zadania ma spełnić 
w tej sytuacji nasza ekipa 
łączności w gromadzie Gru 
najno? Tego nikt nam do­
kładnie nie powiedział,
nikt też nie kieruje naszą 
pracą. A przecież i my 
również popełniliśmy _ w 
naszej pracy wiele błędów, 
a już na pewno nie zro­
biliśmy wszystkiego, co
mogliśmy zrobić. Zdaje­
my sobie sprawę z tego, 
że — przede wszystkim — 
zbyt mało poświęciliśmy 
uwagi pracy politycznej. 
Trudno nam jednak do­
kładnie zanalizować włas­
ne błędy. Dlatego wydaje 
mi się, że jeśli nasza pra­
ca ma przynieść odpowied 
nie rezultaty — musimy 
otrzymać pomoc od instan 
cji partyjnej, a przede 
wszystkim od KD-Siedlce, 
który zleciły nam opiekę 
nad gromadą Grunajno o- 
raz od KP Sztum, na któ­
rego terenie pracujemy.

Od KD oczekujemy do­
kładnych instrukcji i wy­
tycznych — co dalej ma­
my robić, na jakich zada­
niach się skoncentrować. 
A m. in. jak mąmy pra­
cować, aby wzmocnić spół 
dzielnię produkcyjną w 
Grunajnie oraz rozbudo­
wać gromadzką organiza­
cję partyjną?

Natomiast Komitetowi 
Powiatowemu w Sztumie 
proponujemy zorganizowa 
nie narady z udziałem kie 
równików ekip łączności 
miasta ze wsią, które pra­
cują na terenie tego powia 
tu, sekretarzy komitetów 
zakładowych i podstawo­
wych organizacji partyj­
nych z zakładów przemy­
słowych i przedsiębiorstw, 
z których te ekipy pocho­
dzą, sekretarzy komitetów 
gminnych PZPR oraz prze 
wodnśezących GRN z tere­
nu powiatu sztumskiego, 
dyrektorów I kierowników 
wydziału politycznego POM 
oraz kierowników GOM.

Narada taka niewątpli­
wie przyniesie obopólne 
korzyści. Ekipy łączności, 
dokładniej zapoznają się z 
głównymi problemami po­
wiatu sztumskiego, co po­
zwoli im zorientować się, 
jakie powinny być dalsze 
wytyczne ich pracy, Korni 
tet Powiatowy zaś dowie 

'  się od kierowników ekip 
wielu rzeczy, o których al­
bo nie wie, albo zaledwie 
domyśla się ich istnienia.

OD REDAKCJI: Wydaje 
się, ie  wnioski, które na 
podstawie analizy pracy 
jednej ekipy łączności wy 
suwa tow. Nestoruk war­
to uogólnić, że można je 
zastosować w całym na­
szym województwie. Pod­
dajemy je więc pod. rozwa 
gę towarzyszom — to prze 
dedniu wojewódzkiej kon­
ferencji partyjnej.

O szeroką popularyzację metody Kolesowa

Obok przedsięwzięć organizacyjnych
musi być praca wyjaśniająca

Uczestnicy I Krajowej Narady Kolesowców, 
która odbyła się w dniach 14 i 15 sierpnia we Wro­
cławiu, uchwalili apel do wszystkich metalowców w 
kraju o wprowadzenie na swoich stanowiskach me­
tod szybkościowego skrawania i noża Kolesowa, Ja­
ko jedną ze skutecznych ferm walki o obniżkę kosz­
tów własnych. W związku z tym rada zakładowa 
Stoczni Gdańskiej zorganizowała ostatnio na­
radę tokarzy i frezerów stoczniowych z udziałem 
techników i inżynierów, na której podsumowano do­
tychczasowe wyniki stosowania metody wy sokowy da.i 
nej obróbki metali i wytyczono drogi, prowadzące 
do upowszechnienia i rozwoju metod szybkościowe­
go skrawania, a w szczególności metody Kolesowa.

Ruch kolesowców w 
Stoczni Gdańskiej zapocząt­
kowany w 1953 r. nie przy­
niósł większych rezultatów, 
mimo, że pierwsze próby 

. skrawania przy pomocy no­
ża Kolesowa dały dobre 
efekty. Tokarz Brzozowski z 
wydziału centralnego mecha 
nicznego, dzięki stosowaniu 
noża przy obróbce wałków o 
wymiarach 84 mm na 400, 
uzyskał ponad 400 proc. nor­
my. Niegorsze wyniki miał 
również tokarz Kucharski. 
Jednak mimo udanych prób, 
ruch kolesowców w Stocz­
ni Gdańskiej nie zdobył so­
bie prawa obywatelstwa.

O tym dlaczego tak było 
mówili na naradzie tow. tow. 
Perliński, Trys, inż. Wąsow- 
ski i inni. Przyczyn jest wie 
ie. Zasadnicza jednak jest 
chyba ta, że kierownictwo 
stoczni wychodząc z założe­
nia, iż udział skrawania w 
globalnej produkcji statków 
jest bardzo niski, nie za­
przątało sobie głowy nożem 
Kolesowa, sądząc, że ta me­
toda nie przyniesie w skali 
całej stoczni poważniejszych 
efektów ekonomicznych. I 
w takiej atmosferze, rzecz 
jasna, metoda Kolesowa nie 
mogła się rozwijać.Zabawa w ciuciubabkę

Od dwóch lat mieszkańcy 
trzech nowowybudowanych 
bloków przy ul, Lenartowi­
cza na Zawiślu czekają na 
podłączenie ich mieszkań do 
s-dci gazowej. Przez cały ten 
okres ustalano już wiele 
różnych terminów, ale...

Na początku br. „czynniki 
kompetentne" stwierdziły 
wreszcie, że główną przyczy­
ną tej „zabawy w ciuciubab­
kę" (z mieszkańcami) jest 
brak dokumentacji technicz­
nej na podłączenie instaiacji 
do sieci. Wobec tego dyrek­
cja ZNTK zleciła Centralne­
mu Biuru Studiów i Projek­
tów Kolejowych w Gdańsku 
wykonanie dokumentacji.

„Zabawa w ciuciubabkę1' 
trwa jednak w dalszym cią­
gu, gdyż z kolei CBSiPK 
przekłada z miesiąca na mic 
siąc termin wykonania do­
kumentacji. Tymczasem 8° 
rodzin pracowników z ZNTK 
z niepokojem obserwuje zna 
ki na ziemi i niebie, świad­
czące o zbliżającej się zi­
mie. Jeszcze tylko kilka ty­
godni, a mróz skuje ziemię i 
wtedy... „czekaj tatka latka", 
a w najlepszym razie do 
wiosny, kiedy będzie można 
przystąpić do robót podłączę 
nlowyeli. T. Giedrojć

Cóż nP- z tego, że włączo­
no ją do planu postępu tech­
nicznego, skoro nie zorgani­
zowano odpowiedniego szko­
lenia. Cóż z tego, że ©praco­
wano instrukcje dla tokarzy, 
jeśli nie docierały one do sta 
nowisk roboczych i kończyły 
swą drogę u kierownika, al­
bo mistrza. Nikt również nie 
troszczył się o odpowiednie 
przygotowanie parky maszy­
nowego, o zabezpieczenie to. 
karzom frontu pracy, a pion 
inżynieryjno-techniczny w 
ogóle nie interesował się tą 
metodą.

Mówiąc o trudnościach, na 
jakie napotykał w stoczni 
ruch kolesowców, pionier te­
go ruchu tokarz Koć, który 
przy próbach pracy nożem 
Kolesowa uzyskał 500 proc. 
normy, stwierdził, że po to, 
aby metoda Kolesowa przy­
jęła się w stoczni, trze­
ba ustalić i odpowied­
nio przygotować pewną ilość 
stanowisk roboczych, oprzy­
rządowani® oraz usprawnić 
gospodarkę nożami.

— W naszej wypożyczalni 
narzędzi — mówił tow. Koć 
— „marynuje" się cały stos 
noży Kolesowa, które nie wy 
maga ją nawet wielkiego na­
kładu pracy, aby móc je za­
stosować w produkcji. Sęk 
jednak w tym, aby kierow­
nictwo stoczni pomyślało o 
wyposażeniu narzędziowni w 
dokładne szlifierki, takie, 
które gwarantowałyby nale­
żyte przygotowanie noży do 
obróbki.

W podsumowaniu dysku­
sji jnż. Czekanowie* stwier­
dził, że kierownictwo stocz­
ni podjęło już kroki, zmie­
rzające do stworzenia warun 
ków rozwoju metod wysoko- 
wydajnej obróbki metali, 
szczególnie zaś metody Kole 
sowa.

W najbliższym czasie zo­
stanie w stoczni zorganizo­
wany kurs w zakresie ob­
róbki nożem Kolesowa 
dla wszystkich tokarzy, 
a w ciągu najbliższych mie­
sięcy powstanie też szkoła 
przodownictwa pracy.

Aby umożliwić tokarzom 
dokładne opanowanie tej

metody, w stoczni wytypowa 
ne zostaną stanowiska robo. 
cze, na których obróbka me­
tali wykonywana będzie wy­
łącznie nożem Kolesowa. Dla 
zapewnienia tym stanowi­
skom frontu pracy, główny 
technolog wytypował już ok. 
150 asortymentów detali, któ 
re nadawać się będą do ob­
róbki nożem Koksowa. To. 
karze - kólesowcy będą 
otrzymywać dokumentację 
technologiczną, uwzględnia­
jącą parametry skrawania. 
Dział gospodarki narzędzio­
wej został zobowiązany 
do przygotowania i systema­
tycznego poprawiania stanu 
technicznego noży.

Niezależnie od tego w se­
kcji wynalazczości przewi­
dziano etat dla inżyniera, 
którego praca związana bę­
dzie ściśle z doskonaleniem 
i upowszechnianiem metody 
Kolesowa, a klub techniki i 
nacjonalizacji zajmie się 
organizacją brygad robotni- 
czo-inżypierskich, których 
zadaniem będzie usuwanie 
wszelkich trudności natury 
technicznej, w związku z 
wprowadzeniem noży Kole­
sowa.

Wiadomo jednak, że owoc­
ne rezultaty można osiągnąć 
jedynie wtedy, gdy w parze 
z przedsięwzięciami organi­
zacyjnymi idzie pracś wy­
jaśniająca. Dlatego też spra­
wą szerokiej popularyzacji 
metody Kolesowa musza się 
zająć organizacje związko­
wa i partyjna w Stoczni 
Gdańskiej. (K. P.)

W Oliwie kończy się bu­
dowę magazynu otwartego 
z elementów prefabrykowa
nych typu „Nh" według 
projektu inż. Nikodema 
Hryckiewicza.

W przyszłości budowa 
magazynu o powierzch­
ni 1500 mtr% trwać bę­
dzie zaledwie 6 tygodni, 
przy dużej oszczędności 
materiałów. Budową tego 
rodzaju powinny się zain­
teresować PGR i POM, 
gdyż magazyn kryty 
szkłem zbrojonym może 
być użyty do przechowy­
wania sprzętu rołniczego.

Na zdjęciu: Franciszek 
Ogórek z Robotniczej Spół 
dzielni Pracy Budowni­
ctwa Prefabrykowanego w 
Warszawie przy montażu 
elementów konstrukcji pre 
fabrykowanych.

Fot. Z. Kosycarz

Sukces gromady W  ycinki
Chłopi z gromady Wycinki w 

gminie Osiek, pow. starogardz­
kiego, zameldowali ostatnio o 
nowym zwycięstwie w walca o 
wykonanie obowiązkowych do­
staw dla państwa. W dnlti Z5 
września br. gromada wywiązała 
się w 108 proc. z planowego 
skupu ziemniaków.

Warto dodać, że gromada Wy­
cinki, która jako pierwsza w po 
wiecie wykonała dostawy ziem­
niaków w 100 proc. również ja­
ko pierwsza zameldowała o wy­
konaniu planowego skupu zbo­
ża.

Patriotyczny przykład chłopów 
Wycinek zmobilizuje niewątpli­
wie innych chłopów pow. staro­
gardzkiego do przyspieszenia 
realizacji obowiązkowych do­
staw dla państwa. (zw)
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„Ciężki pociąg
na szlaku"

Nakładem Wydawnictw Ko 
munikacyjnych ukazał się o- 
statnio album -  fotorepor­
taż Wiktora Bryxa  ̂ pt. 
„Ciężki pociąg na sztabu .

Wstęp do albumu zawiera 
historię upowszechnienia w 
ZSRR i w Polsce inicjatywy 
radzieckiego kolejarza ivu- 
wonosa, który — w pełni wy 
korzystując siłę pociągową 
parowozu, po raz pierwszy 
poprowadził pociąg o 2-krot 
nie cięższym ładunku niż 
przewidywała norma.

W dalszej części albumu 
dziesiątki zdięć i krótkie o- 
pisy ilustrują drogę jednego 
z wielu kursujących już obec 
nie na całej sieci PKP „cięż­
kich pociągów“. Autor poka­
zuje formowanie się „ciężkie 
go pociągu“ i wraz z nim pro 
wadzi czytelnika na Śląsk, 
pokazując codzienną pracę 
kolejarzy różnych siużb.

Nikt nie nazwie wzorowym takiego 
gospodarza, który dobrze uprawia swo 
je pola, lecz równocześnie zaniedbuje 
ogród warzywny przy zagrodzie i sa­
mo obejście.

Podobnie przedstawia się sprawa z 
naszym rybołówstwem morskim, któ­
re, rozwijając się szybko w nową, 
przemysłową gałąź naszej gospodarki 
morskiej, pozostawia za sobą... bał­
tyckie odłogi. Mamy tu na myśli nie 
tylko nie wykorzystane łowiska przy­
brzeżne i zmniejszone ostatnio połowy 
takich ryb, jak węgorz i łosoś, lecz 
również wieie problemów z tym zwią­
zanych, których dotychczas nie roz­
strzygnięto.

Aby twierdzenie to nie było goło­
słowne, sięgnijmy do faktów. O wiel­
kich sukcesach naszego przemysłu ry- 
bołowieckiego świadczą najlepiej wy­
niki osiągane przez kutry w połowach 
dorszy i śledzi na Bałtyku oraz przez 
jednostki dalekomorskie w połowach 
śledzi na Morzu Północnym. Wystar­
czy powiedzieć, że co roku więcej ło­
wimy tych ryb, a plan br. rybacy nasi 
wykonują przed terminem i na pewno 

, wysoko go przekroczą. Nie od rzeczy 
też będzie tu przypomnieć, że rozwią­
zaliśmy z powodzeniem tak skompli­
kowany problem, jak oparcie poło­
wów na Morzu Północnym o statki- 
bazy. Fakt ten, obok dalszej rozbu­
dowy flotylli oraz wzrostu wydajno­
ści pracy — umożliwił nakreślenie, na 
rok 1955 planu połowów większego o 
8 proc. od przewidywanego wykona­
nia zadań br.

Tak pokrótce można scharakteryzo­
wać osiągnięcia naszego rybołówstwa 
morskiego w uprawie wspomnianych 
na wstępie — pól. Zajrzyjmy teraz 
bliżej, do ogródka przy samym do­
mostwie. Otóż połowy na Bałtyku ta­
kich ryb jak węgorz, łosoś i płastuga 
(inaczej flądrowate), a na Zalewach — 
szczupak, sandacz, okoń, leszcz itp., 
albo utrzymują się od dawna na tym 
samym poziomie, albo maleją. Np. 
plan połowów łososia 1 troci od kilku 
lat nie jest wykonywany, chociaż 
ostatnio stanowi tylko V3 tego, co zło­
wiliśmy w latach 1946 — 1950. Nie­
wiele się też robi, aby łowić więcej 
węgorza, szczególnie wędrującego na 
tarło. A jeśli w bieżącym sezonie ry­
bacy nasi dostarczą, rekordową ilość 
tej ryby, to tylko dlatego, że rok był 
niezwykle „urodzajny“ . Natomiast 
prawie wcale nie łowi się u nas ma­
kreli bałtyckiej i flądry, a więc ryb 
cennych i poszukiwanych na rynku. 
Nie rozwijają się również połowy ha­
czykowe dorszy na łowiskach kamie­
nistych, choć dają one. rybę dużą, 
najwyższego gatunku, doskonale na­
dającą się na mrożone filety.

Wstępne wyliczenia naukowców z 
MIR wykazują, że przez aktywizację 
rybołówstwa przybrzeżnego i łososio­
wego (pełnomorskiego), moglibyśmy 
powiększyć bazę odławianych ryb o 6 
tys. ton rocznie, co w przeliczeniu na 
tuczniki o ciężarze 200 kg każdy, da- 

' je 30 tys. sztuk (!). ,
Wymowa tych liczb jest oczywista 

i nie wymaga komentarzy. Wielu jed- 
nak może- zapytać i „Jak doszło do

powstania takiego odłogu?“ Najkrót­
sza odpowiedź brzmi: „Przemysł po­
żarł rzemiosło“ . Inaczej mówiąc — 
wielu rybaków zalewowych i przy­
brzeżnych oraz specjalistów od poło­
wów łososia przeszło do pracy na ku­
trach i jednostkach dalekomorskich, 
które łowią przemyslow'0 dorsze ł śle­
dzie. A zachętą do tego była nie tylko 
wydajność połowów trałowych (szcze­
gólnie dorsza bałtyckiego), lecz rów­
nież szybka rozbudowa nowoczesnej 
flotylli kutrowej i dalekomorskiej oraz 
bardziej unormowane warunki pracy 
i często lepsza płaca. Nie bez znacze­
nia był tu także fakt, iż rozwojem 
techniki i narzędzi połowów przy­
brzeżnych władze rybackie do niedaw­
na prawie wcale się nie zajmowały.

W rezultacie tego setki ton węgorzy 
wędrujących wzdłuż naszego wybrze­
ża na tarło oraz łososi, które nieopo­
dal polskich wód toerytorialnych ło­
wią flotylle rybackie obcych bander 
—, wymykają się naszemu rybołów­
stwu. Zresztą na sytuację taką zło­
żyło się również wiele przyczyn wy­
pływających ze struktury rybołów­
stwa przybrzeżnego oraz rozmieszcze­
nia jego baz i związanych z tym trud­
ności technicznych, czego niesposób 
omówić w jednym artykule .Tym bar­
dziej, że pragniemy nie ograniczać się 
wyłącznie do krytyki zaniedbań i błę­
dów władz rybołówstwa, ale i wysu­
nąć projekty zmierzające do likwida­
cji... bałtyckich odłogów. I dlatego 
wkrótce będziemy musieli jeszcze po­
wrócić do tych spraw.

T. WIELOCHOWSKI

Goriajew poprosił inżyniera, aby opuścił 
pokój, ł poszedł z podpułkownikiem do 
sejfu. Była to średnich rozmiarów, ciężka 
ogniotrwała kasa, mistrzowsko „zrobiona 
na dąb“. Zdobiły ją artystycznie rzeźbione 
drewniane kolumienki. Opierała się na 
czterech żelaznych nogach, przymocowa­
nych śrubami do metalowych szyn w pod­
łodze. Pod szafą parkiet był zdjęty i szyny 
leżały bezpośrednio na pokładzie betonu.

— Macie klucz — powiedział Goriajew 
— Otwórzcie sejf.

Kolesnikow włożył klucz do dziurki, ale 
wszelkie próby przekręcenia1 go okazały się 
bezskuteczne.

— Spójrzcie — rzekł profesor, odsuwa­
jąc brązową płytkę na drzwiach szafy. 
Ukazało się wgłębienie, a w nim tak do­
brze znana Piotrowi Wasiliewiczowi mie­
dziana tarcza z alfabetem.

Podpułkownik omal nie krzyknął ze zdzi 
wienia.
Goriajew mówił:

— Na tarczy zewnętrznej jest alfabet ro­
syjski, a wewnętrznej — łaciński. Zanim 
się obróci klucz, trzeba nakręcić cztero- 
wiersz rosyjskiego poety z końca XVIII 
wieku, z zachowaniem wszystkich prawi­
deł osiemnastowiecznej ortografii. Na. tar­
czy wewnętrznej — epigram starożytnego 
poety rzymskiego w przekładzie starofran­
cuskim. Poza tym, w tekście francuskim 
należy zrobić dwa błędy. Prawdopodobnie 
majster nie miał dobrze opanowanych ję­
zyków obcych. Ten sejf — to moja włas­
ność. Po śmierci ojca, jestem jedynym 
człowiekiem, który wie, co powinno się 
nakręcić, aby tę machinę otworzyć. Inne­
go sposobu otwarcia nie ma. Chyba, że się 
podłoży petardę.

— Istotnie — powiedział Kolesnikow. — 
A czy przypadkiem wasz ojciec nie powie­
rzył jeszcze komuś tajemnicy sejfu?

— Zaręczam, że nie — odparł z przeko­
naniem profesor.

— A majster, konstruktor sejfu?
__ W jakim celu? Zresztą — wykonano

go przed tyloma laty. Wiecie, czyja to ro­
bota?

— Wiem, — rzekł podpułkownik. — Na 
sejfie powinna być tabliczka z napisem: 
..Sankt Petersburg. Pracownia sejfów kup­
ca pierwszej gildy Sabasznikowa“ .

Uczony popatrzył na niego ze zdumie­
niem.

Posiadacie zadziwiające wiadomości! — 
zawołał. — Skąd to wiecie?

Piotr Wasiliewicz pominął to pytanie 
milczeniem.

— Tekst również znacie? — spytał na­
gle Goriajew.

Podpułkownik roześmiał się.
— Na razie nie —- odrzekł, akcentując 

słowa  ̂ „na razie". Muszę wam jednak 
zwrócić uwagę, Michale Władimirowiczu 
— ciągnął Kolesnikow, że ta wasza nie­
złomna wdara w sejf, z pewnością okaże 
się jedną z przyczyn, która doprowadziła 
do ujawnienia szkiców. Dlaczego sejfu nie 
pieczętujecie? Dlaczego on się znajduje w 
waszym gabinecie, a nie w pokoju dla 
spraw ściśle tajnych?

Mikołaj Władirnirowicz zasępił się.
— Skoro znacie sejfy Sabasznikowa, to 

wasze pytanie jest zupełnie nie na miej­
scu — odparł ostro.

— Sabasznikow Sabasznikowem. Nie zda 
jecie sobie sprawy, profesorze, że narusza­
cie zasady przechowywania tajnych doku­
mentów. I zapewniam was, że właśnie to 
spowodowało tę historię, dzięki której mia 
łem zaszczyt się z wami poznać — powie­
dział Kolesnikow.

Profesor milczał.
— Przecież nie ma takiej tajemnicy, któ 

rej nie można by odkryć — dodał łagod­
nie Piotr Wasiliewicz. A teraz bądźcie ła­
skawi otworzyć sejf.

Przez dłuższy czas w gabinecie było dy­
chać jedynie zgrzyt mechanizmu. Potem 
profesor lekko nacisnął klucz, pociągnął go 
do siebie i masywne drzwi bezszelestnie 
uchyliły się.

Na górnej półce leżała gruba teczka.
Goriajew wyjął ją, rozwiązał tasiemki i 

wydobył złożone w czworo rysunki. Roz­
prostował je i uważnie zaczął przeglądać.

Raptem drgnęły mu ręce. Obrócił do Ko- 
lesnikowa blaJą z przejęcia twarz i powie 
dział przerywanym głosem:

— Wszystkie szkice są... dwadzieścia ezte 
ry, ale... ale mieliście rację, ktoś je ruszał.

— Należało się tego spodziewać — rzekł 
spokojnie podpułkownik. Po czym to po­
znajecie?

— Leżą w zmienionej kolejności; czwar­
ty arkusz na piątym.

— Nie mogliście się pomylić przy wkła­
daniu ich do teczki?

— Nie! W drobnych rzeczach jestem nie­
słychanie dokładny i pedantyczny — pro­
fesor gorzko się uśmiechnął i dodał: — 
Niestety, tylko w drobnych.

Nacisnął guziczek dzwonka.
— Powiedzcie Iwanowi Kiryłłowiczowi, 

że dzisiaj wieczorem mój sejf ma być prze 
niesiony do „tajnego pokoju“.

Sekretarka wyszła.
— Co dalej, Piotrze Wasiliewiozu? —

zapytał Goriajew — Co ja mam robić?
—• Przede wszystkim, nie podejmować 

żadnych decyzji bez porozumienia się ze 
mną. Przed chwilą popełniliście błąd, ka­
żąc przenieść sejf. Złoczyńcy domyślą się, 
że przestępstwo zostało odkryte. Cofnijcie 
zarządzenie. Goriajew ponownie nacisnął 
guziczek..

Sekretarka wróciia.
— Nie przekazaliście jeszcze mojej dy­

spozycji?
— Nie. Iwan Kiryłłowicz będzie dopiero 

po obiedzie. Ale zapisałam w notesie i na 
pewno nie zapomnę.

— Dajcie notes.
Goriajew wyrwał kartkę z notatnika i

powiedział:
— Cofam tę dyspozycję. Rozmyśliłem 

się. Nie wspominajcie o tym nikomu.
(C d. n.).
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Odczyt lektora KC
We wtorek, dnia 28 bm. o 

godz. 18 w sali KM PZPR 
w .Gdańsku odbędzie się od­
czyt lektora KC PZPR na 
temat „Rozwój Chińskiej Re 
publiki Ludowo-Demokra­
tycznej“.

W odczycie winien wziąć 
udział aktyw, prelegenci oraz 
wykładowcy szkolenia par­
tyjnego.

T E A T R Y

Teatr W ielki w  Gdańska —
„C yganeria" godz. 19,

Teatr Dram atyczny w  Gdyni —
„K opciu szek" w  wykonaniu
Objazdowego Teatru dla
Dzieci „G n om " godz. 10.

K I N A
GDAŃSK — „L en ingrad" —

,.W pewnej rodzinie", od lat 18, 
godz. 18. 18 1 20, „B a jk a " we 
W rzeszczu — „Jak  hartowała się 
stal", od lat 12, godz. 16, 18, 20, 
„Z M P -ow iec"  we W rzeszczu — 
„N a gran icy", od lat 12, godz. 
18, 18 1 20, „1 M aja" w  N owym  
Porcie — „W yspa skarbów ", od 
lat 7, godz. 18 1 20, „D e lfin "  w 
Oliwie — „Ś lu by  kaw alerskie", 
od lat 12. godz. 16, 18 ł 20.

GDYNIA — „A tla n tic "  — 
„K rólow a ba lu", od lat 16, godz. 
15.30, 17.30 1 19.30, „G op la n a" — 
„M aksym ek", od lat 7, godz. 18, 
18 i 20, „W arszaw a" — „K ró lo ­
wa balu", od  lat 16, godz. 15, 
18 1 20, „F a la " na Grabówku — 
..Konstanty Zasłonow ", od lat 
12, godz. 18 1 20, „P rom ień " w 
Chyloni — „K w iat m iłości", od 
lat 12, godz. 17 i 19, „N eptun " 
w  Orłowie — „M ikoła j G ogol", 
od lat 7, godz. 17 i 19, „Z w ią z ­
k ow iec"  na Obiużu — nieczynne.

SOPOT — „P o lon ia " — „Sad- 
k o " , od lat 7, godz. 16, 18 1 29, 
„B a łty k "  — „Płom ienne serca", 
od lat 12, godz. 15.30, 17.30, 19 30.

Elbląg — Stoczniow iec — 
„Skanderbeg", — Ludowe — 
„Śm iali ludzie", T olkm icko — 
Postęp — „K alin ow y  ga j", 
Tczew  — Wisła — „P rom ienie 
śm ierci", M albork — Capitol — 
„D ygnitarz na tratw ie“  Nowy 
Staw — Traktorzysta — „W ielk i 
balet", Kw idzyn — Tęcza — 
„Skanderbeg", Sztum — 22 Lipca
— „O rzeł K aukazu" I seria, 
Dzierżgoń — Rolnik — „S yn  pul 
ku", Starogard — Przodow nik
— „A ren a śm iałych", Pruszcz —• 
Krakus — „Ekspres Moskwa — 
Ocean S p okojny", N owy Dwór
— Żuław y — „W ielk i obyw atel" 
II seria, W ejherow o — św it — 
„M ały przew odnik", P uck — 
M ewa — „C ztery  serca", Jastar­
nia — Hel — „Skrzydlaty  do­
rożkarz", L ębork — Fregata — 
„A m b ic je  m łodości", Łeba — 
Rybak — „Ż y w y  trup“  I seria, 
Kościerzyna — Jedność — „A d ­
m irał U szakow", Kartuzy — Ka 
szub — „O kręty  szturm ują ba­
stiony".

R A D I O
na poniedziałek, dnia 27 bm .
Program  II na fali 202,16 m 

7,00 — Dziennik poranny. 7.15
— M uzyka. 7,40 — Kom unikaty
— lok. 7,43 — Program  dnia. 7,43
— Stan pogody. 7,50 — Wiad. 
7,33 — Program  dnia. 3,00 — .Mo­
zaika m uzyczna — Gdańsk. 8,25
— Serwis CZRM  dla rybaków  — 
lok. 8,28 — C. d. m ozaiki m u­
zycznej. 9,00—11,50 — Przerwa — 
lok. 11,50 — K om unikaty — lok. 
11,57 — Sygnał czasu. 12,04 — 
W iadomości. 12,10 — Pieśni. 12,25
— „Na sw ojską nu tę". 12,45 —
Aud. dla wsi. 13,00 — K om uni­
kat FIHM dla rybaków  — lok. 
13,03 — Program dnia. 13,10 —
Przegląd prasy stołeczne). 13,15
— Opow. W ładysława Orkana — 
„L is". 13,35 — M uzyka. 13,45 — 
Dla nauczycieli. 14,Ó0 — W iado­
mości. 14,05 — Inform acje. 14,09
— Komunikat o stanie wód. 14,10
— Dla klas III i iv. 14,30 —
Koncert. 14.55 — Dla w ychow aw ­
czyń przedszkoli — pogadanka 
„O tak zwanych trudnych dzie-' 
tłach ". 15,00 — Muzyka. 15,20 — 
Muzyka. 15,50 — Aktualny fe lie ­
ton na tematy m iędzynarodowe; 
16,00 — Muzyka. 16,40—16,50 —
Program  lokalny. 16,50 — c .  d. 
m uzyki dla wszystkich. 17,oo — 
..Z życia Związku Radzieckiego". 
17,30—18,15 — Program  lokalny, 
Xjr. ,15 — W iadom ości. 18,20
— K oncert. 19.00 — Muzyka 1 ak­
tualności. 19,25 — Koncert soli­
stów. 20,00 — M uzyka. 20,25 —

Z tańcem  po św ieeie" — aud. 
słow no-m uz. 21,10 — „M ol w y­
d a w cy " — M. Twaina. 21,30 — 
Dziennik w ieczorny. 21.40 — Wla 
d "m ości sportow e. 21.50 — D z!en 
nik rybacki — lok. 22,00 — Mu- 
/v k a  taneczna. 22,20 — ..Opowia 
danie o bohaterach" 22,40 -  Pol 
skle sym fonie 10-lecia. -3,22 
,Na d obran oc". 24,00 -  Hym n 1 
koniec audycji.

Drugi mecz koszykarzy 
bułgarskich „Lokomotiv" 
(Sofia), który rozegrali 
oni w Szczecinie z repre­
zentacją AZS zakończył 
się wynikiem remisowym 
— 55:55 (27:28).

Na dwie minuty przed 
końcem spotkania przy sta 
nie 55:55 akademicy zagra 
li na czas, nie dopuszcza­
jąc do zmiany wyniku. Za 
rządzona 5-minutowa do­
grywka nie dała rezultatu.

Bułgarzy byli drużyną 
lepszą. Górowali nad aka­
demikami szybkością i 
taktyką. Goście wykazali 
doskonałą precyzję w wy­
korzystywaniu rzutów oso 
bistych, z których zdobyli 
dużą ilość punktów.

W drużynie gości dosko 
nale zagrali Doneuj i Ge- 
nadiew, a w drugiej poło­
wie Radew. Zdobyli oni 
najwięcej punktów: Do- 
new — 15, a Genadiew i 
Radew po 10. W zespole 
AZS wyróżnił się Olszew­
ski, który zdobył 19 pkt.
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pawało 30 tysięcy widzów

ROZEGRANE WCZORAJ MIĘDZYPAŃSTWOWE 
SPOTKANIA NASZYCH PIŁKARZY Z DRUŻYNAMI 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ PRZY 
NIOSŁY NAM JEDNO ZWYCIĘSTWO I NIESTETY JED 
NĄ PORAŻKĘ,
Na nowootwartym stadio­

nie w nadbałtyckiej miejsco­
wości Rostock nasza pierw­
sza reprezentacja ¡grając o- 
fiarnie i ambitnie wywalczy 
ła nikłe, choć niemniej za­
służone zwycięstwo 1.0.
Strzelcem zwycięskiej bram­
ki był łącznik chorzowskiej 
Unii Cieślik. Jeżeli drużyna 
grająca w Rostocku nie za­
wiodła, to jest to zasługa wy 
stępów naszych reprezentan­
tów w Związku Radzieckim, 
które dały im niewątpliwie 
bardzo dużo, co też z uzna­
niem podkreślają kierowni­
cy naszego piłkarstwa oraz 
sami zawodnicy.

W Krakowie natomiast 
przeżyliśmy gorzki zawód.
Grający tam zespół wypadł 
beznadziejnie słabo, zaś po 
przerwie, kiedy zabrakło kon 
dycji, wręcz katastrofalnie.
30 min, względnie dobrej gry 
naszego zespołu to. za mało, 
by odnieść zwycięstwo. Re­
prezentanci NRD walczący 
z rzadko oglądanym poświę­
ceniem zwyciężyli i za to na­
leżą im się słowa uznania.

Porażka Polski B nabiera 
tym głębszego i przykrzejsze

tysięcy
zgromadzonych na stadionie 
Gwardii optymizmem. Były
chwile, kiedy atak polski
przechodził z łatwością na 
pole karne przeciwników i 
tylko dobrej grze bramkarza 
przypisać należy nie zdoby­
cie bramek. Szczególnie pra­
wa strona ataku Jezierski — 

go znaczenia, skoro zwazy- soporek zagrywała dobrze, 
my, że zespół oparty był na p0 kwadransie jednak, sy- 
zawodnikach, których bardzo tuacja uległa radykalnej
wielu „fachowców" chciało zmianie. Goście rozegrali się
widzieć w pierwszej repre- i teraz oni nadają ton grze,- 
zentacji. gniotąc chwilami niemiłosier

Słaba gra rezerwowego gar nje, 
nituru w Krakowie połączo- p0 przerwie tak jak to by- 
na z beznadziejnym wystę- }0 w pierwszej połowie, Po-
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Z w y c i ę s t w ©  
które itinże zadecydować 

o awansie d o  I Ligi
Budowlani - Górnik Bytom 1: 0

Ponad 10 tys. kibiców pił­
karskich, którzy przybyli 
wczoraj oglądać drużynę Bu­
dowlanych walczącą z Gór­
nikiem Bytom opuszczało sta

pie, mimo pięknych strzałów 
napastników gdańskich nie 
udało się zmienić wyniku. 
Budowlani zdobyli dwa cen­
ne punkty, które być może

dion z dużym zadowołeniem. zaważą na tak bardzo przez 
Zespół Budowlanych zagrał nas upragnionym awansie tej 
tym razem doskonale ł wy- drużyny do I Ligi piłkar- 
raźnic przewyższał we wszy- skiej. 
stkich liniach renomowany * * *
zespół Górnika. Na dobrą Rozegrane w Warszawie 
sprawę, końcowy wynik me- spotkanie pomiędzy KOLE- 
czu powinien brzmieć co naj JARZEM WARSZAWA a 
mniej 4:0 dla gdańszczan, GÓRNIKIEM z ZABRZA za 
taką bowiem przewagę m:eli kończyło się nieoczekiwanie 
przez cały czas meczu. Jed- zwycięstwem Kolejarza 1:0. 
nak doskonała gra bramka- Po wczorajszych spotka-
rza gości, Sołtysika, który za 
stąpił w 35 minucie Telusz- 
ka, uniemożliwiła napastni­
kom Budowlanych odniesie­
nia większego cyfrowo zwy­
cięstwa.

W drużynie gdańskiej 
wszyscy zagrali bardzo ofiar 
nie i ambitnie, przy czym 
szczególną pracowitością wy 
różnili się: Goździk, Gronow­
ski, Korynt i Rogocz w ata­
ku. Obrońcy wrsz z bramka­
rzem Gronowskim I grali

niach tabela II I.igi przedsta 
wia się następująco!

TABELA 
1. W łókniarz

Kraków 13 19 27:10
2. Górnik Bytom 13 18 19:10
3. Budow l. Gdańsk 13 17 16:9
4. Stal Sosnowiec 12 16 16:9
5. Górnik Zabrze 12 13 16:11
6. Górnik W ałbrzych 13 12 :s:lî)
7. Gwardia K ielce 12 10 18:26
8. Budowlani Opole 13 9 16:21
9. Ogniwo Tarnów 13 9 23:31

10. Ogniwo W roclaw 13 9 10:26
11. K olejarz W -wa 13 8 14:23

Piękna jazda
G o sza  i Pancka
w Kolarskim  Wyścigu

Przyjaźni
W Szczecinie rozpoczął się 

3-etapowy kolarski „Wyścig 
Przyjaźni" zorganizowany z 
okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej, który zgromadził na 
starcie 70 czołowych zawodni 
ków Polski z Wrzesińskim, 
Bugalskim, Wójcikiem i 
Chwiendaczem na czele.

Pierwszy etap „Wyścigu 
Przyjaźni“ dl. 145 km pro­
wadził ze Szczecina do Gry­
fic 1 zakończył się zwycię­
stwem Bugalskiego (CWKS) 
przed Wrzesińskim (Kole­
jarz) i Chwiendaczem (Gór­
nik). Na etapie tym cenny 
sukces odnieśli kolarze gdań­
scy Gosz i Pancek, którzy 
przybyli do mety na 5 
i 6 miejscu.

WYNIKI I ETAPU:
1) BUGALSKI (CWKS) — 3:48,48
2) Wrzesiński (Kol.) — 3:48,47
3) Chwiendacz (Górnik) — 3:46,48
4) Waltszewski (CWKS) — 3151,20
5) GOSZ (Budowlani) — 3:51,21 
8) PANCEK (Ogniwo) — 3:51,22

15) W ójcik  (CWKS) — 3:58,48

Wyniki drużynowe I etapu1
1) CWKS — 11:32,43
2) Budowlani — 11:45,12
3) Górnik — 11:50,00
4) Stan  — 11:54,38
5) Gwardia — 12:00,13
6) Ogniwo — 12:04,38

pem reprezentacyjnej 11 ju- ia c " narzucała tempo" Drzez bardzo dobrze, jcd-
niorów która nip tak dawno „tT,^S.Pri f Z nak niepotrzebnie zagrywalimorów, która nie tak dawno jq minut ostro atakują, po 
grała z Rumunami, każe nam tem jednak puchną i na 
ze szczególną troską patrzeć boisku panuje drużyna NR.D,

Wprawdzie w 65 minucie 
Baszkiewicz zdobywa prowa

Sidło i Iltuickazwyciężają w Bukareszcie
na Międzynarodowych Mistrzostwach Rumunii

Wobec 30 tys. widzów roz 
poczęły się w Bukareszcie 
VII Międzynarodowe Mistrzo 
stwa Lekkoatletyczne Rumu­
nii.

W pierwszym dniu mi­
strzostw na podium zwycięz­
ców stanęli z naszych zawód 
ników: Ilwicka i Sidło.

Uwicka startująca w sko­
ku w dal zajęła pierwsze 
miejsce uzyskując 5,77. Rów 
nież drugie miejsce za.iela 
Pplka — Kuslon, która uzy­
skała 5,58. Na trzecim miej­
scu znalazła sie reprezentant 
ka NRD Claussner — 5,50.

Sidło wygrał oszczep wyni~ 
kiem 76,05, uzyskanym 1uż w 
pierwszej kolejce rzutów.

I C o l e f a r z e
propagują sport 
w Starogardzie
B okserzy I-ligoweJ drużyny 

KOLEJARZA GDAŃSK, k orzy ­
stając z przełożenia m eczu m i­
strzowskiego na inny term in, zor 
ganizowaii w czoraj propagando­
we zaw ody bokserskie w Staro­
gardzie. Przeciwnikiem  I-ligow e 
go zespołu była kom binowana 
drużyna ZS KOLEJARZ W Y­
BRZEŻE złożona z zawodników 
M ALBORKA, GDAŃSKA 1 GDY 
NI.

O celow ości organizowania 
przez czołow e nasze drużyny po­
dobnych im prez propagando­
w ych w  m iastach pow iatow ych, 
świadczyła pełna sala kina „P rzo 
dow nik“ . Po ciekaw ych walkach 
zw yciężyli ligow cy  12:6.

A  oto wyniki techniczne (na 
pierwszym  m iejscu bokserzy L i­
gi):

Biały pokonał Kłosa, Karaś 
przegrał z Pawlikiem , W ielgosz 
pokonał Cissewskiego, M ajewski 
przegrał z Rompą, Cyrson w y ­
punktował Kleina, Sebastiańskl 
zw yciężył Mellera, Polleks II p o­
konał Pllskę, Bańkowski nieza- 
służenle uznany został za poko­
nanego w  w alce z Polleksem  1« 
Szymański zw yciężył w trzecim  
starciu przez t.k.o. Szczypiń­
skiego.

Przed m eczem  rozegrane zo­
stało spotkanie pokazowe, w  któ 
rym  piękną walkę stoczyli Klein 
i H awryłklewicz.

Drugie miejsce zajął Fin 
Kauhanen — 74,56 przed
swym rodakiem Vęstminer
— 70,40. Drugi reprezentant 
Polski Walczak był czwarty
— 69,75.

Z pozostałych reprezen­
tantów Polski, którzy starto 
wali w tym dniu w przedbie 
gach i eliminacjach, do fina 
łu nie zakwalifikował się je. 
dynie w biegu na 400 m 
przez pł, Bugała. Zajął on w 
półfinale trzecie miejsce z 
czasem 54,3.

W przedbiegach na 100 m 
mężczyzn Schmidt uzyskał 

TO,7 sek. Taki sam czas miał 
wicemistrz Europy Francuz 
Bonino. W półfinale Schmidt 
zajał drugie miejsce — 10,9 
za Bonino, który uzyskał 10,7.

Do finału zakwalifikował 
się’ również w biegu na 800 
m Potrzebowski. Potrzebow­
ski uzyskał czas 1.45,3.

W skoku o tyczce Adam­
czyk przeszedł wysokość 3,90, 
która zakwalifikowała go do 
finału dopiero w ostatniej 
próbie.

W skoku w z w y ż  z w y c i ę ż y ł  
Sceter (Rumunia) 195, a w  
biegu na 5000 m Herman 
(Belgia) 14.46,9.

I Liga
W  niedzielę odbyło się tylko 

jedn o spotkanie pom iędzy Gór­
nikiem  Radlin a Gwardia B yd­
goszcz. Spotkanie to zakończyło 
się wynikiem  nierozstrzygniętym  
1:1 ( 1 : 0) .

TABELA
1) W łókniarz Łódź 13 16 23:12
2) Unia Chorzów 12 16 16:12
3) Ogniwo Bytom 12 15 24:11
4) Gwardia W -wa 13 15 15:16
5) K olejarz Poznań 13 14 10:8
fi) Budwl. Chorzów 12 12 19:23
7) Gwardia Kraków 11 11 11:9
8) CWKS Warszawa 13 10 12:20
9) Ogniwo Kraków 11 9 12:13

10) Gwardia
Bydgoszcz 13 9 8:13

11) Górnik Radlin 13 9 12:20

Na stadionie Dynamo w Moskwie

Z S R R  —  W ę g r y  1 : 1
w piłce nożnej

Sprawozdanie z meczu podamy jutro

na przyszłość piłki nożnej.
Zwycięstwo

Reprezentacja Polski od­
niosła w Rostocku niewiel­
kie, lecz w pełni zasłużone 
zwycięstwo 1:0 (1:0).

Wśród zespołu polskiego 
na wyróżnienie zasługują 
Cieślik, Grzywocz oraz Tram 
pisz. W reprezentacji NRD 
złożonej z zawodników aż 7 
klubów, najlepszym na bo­
isku był filigranowy napaśt 
nik Kaiser dysponujący fan­
tastyczną wprost kondycją, 
inicjator wielu niebezpiecz­
nych ataków. Dobrze wy­
padli również prawy łącznik 
Schnicke i lewoskrzydłowy 
Matzen.

Grę rozpoczynają Polacy 
szybkim atakiem. Niestety, 
załamuje się on na twardej 
obronie przeciwników, któ­
rzy przejmują piłkę i krót­
kim przerzutem wysyłają ją 
na pole karne Polaków. Tu 
wyłapuje ją Schroeter i pięk 
nym strzałem kończy . akcją. 
Wyrobck jest na miejscu i 
ładnie broni. Od tej chwili 
inicjatywę przejmują piłka­
rze NRD i przez 15 minut 
mają zdecydowaną przewa­
gę. Grają szybko, krótkimi 
/przerzutami, zdecydowanie 
wkraczają w akcje.

Dopiero w 21 min. gry Po 
lacy otrząsają się i przystę­
pują do ataku,. Piikę przej­
muje Brychcy, podaje do Cic 
ślika, a ten mając przed so­
bą , dwóch przeciwników 
idzie do przodu, na przebój 
i z odległości 15 m. strzela. 
Jest pierwsza bramka. Pola­
cy obejmują prowadzenie.

Po przerwie Wyrobka w 
bramce zastępuje Pajor.

Grę rozpoczynają zawodni 
cy NRD, ruszają do przodu i 
strzelają. Pajor wyłapuje 
jednak niebezpieczny strzał, 
oddaje piłkę Cieślikowi, ten 
idzie na bramkę NRD, poda 
je Trampiszowi, który mo­
mentalnie strzela. Strzał oka 
zał się jednak niecelny, gdyż 
piłka przechodzi nad po­
przeczką. I znów piłkarze 
NRD są w ataku. W tym 
okresie Pajor ma „pełne rę­
ce roboty“.

W 20 min. gra wyrównuje 
się. Akcje zmieniają się co 
kilka minut. Żadna z nich 
nie przynosi jednak bramki i 
mecz kończy się zwycię­
stwem Polaków 1:0.

A oto składy drużyn:
POLSKA — Wyrobek. (Pa 

jor), Durniok, Kaszuba, Ci- 
choń, Suszczyk, Grzywocz 
(Bieniek), Sąsiadek, Tram- 
pisz, Cieślik, Brychcy, Mor- 
darski (Anioła).

NRD — Spiecknagel, Bau­
man, Buschner, Nordhaus, 
Bauer, Schoene, Kaiser, 
Schroeter, Schnicke, Metn- 
hold, Matzen.

i porażka
W spotkaniu POLSKA B 

— NRD B, drużyny wystąpi­
ły w następujących składach1

POLSKA — Stefaniszyn, 
Sobkowiak, Bartyla, Hejosz, 
Jańczyk, Zientara, Jezierski, 
Soporek, Hachorek, Baszkie­
wicz, Glajcer.

NRD — Busch, Eilitz, Ma. 
rotzke, Zenker, Schernbaum, 
PoUand, Sehoppe, Krause, 
Fritsche, Traueger, Wachtel.

Sędziował doskonale Ru­
mun Mitra.

Pierwsze 15 minut gry na-

dzenie dla zespołu polskiego. 
Radość jednak nie trwa dłu­
go, bo tuż po wznowieniu 
gry najlepszy napastnik 
Krause wyrównuje, zaś na 
dwie minuty przed końcem 
Meier zdobywa zwycięską 
bramkę.

Ze słabo grającego zespołu 
polskiego wyróżnić można 
jedynie usiłującego wprowa 
dzić ład w ataku Zientarę, 
W drużynie gości najlepszy­
mi byli stoper Marotzke, na. 
pjstnik Krause i bramkarz 
Busch.

Gdańsk-Bydgoszc73:3
o puchar WK OS
Na zupełnie dobrym pozio 

mie stało spotkanie o 
puchar Wojewódzkiego Ko­
mitetu Odbudowy Warszawy 
Pomiędzy reprezentacjami 
ITI-ligowych zespołów Gdań 
ska i Bydgoszczy, które od­
było się przed meczem Bu­
dowlani — Górnik — By­
tom-

Spotkanie to zakończyło 
się wynikiem nierostrzygnię 
tym 3:3 (3:1). Przez cały czas 
meczu zaznaczała się przewa 
ga drużyny gdańskiej.

Bramki zdobyli: dla Gdań 
ska Dolecki — 2 i Kreft—1, 
a dla Bydgoszczy wszystkie 
trzy bramki zdobył Nowak.

czasami zbyt ostro (Kusz).
Drużyna Górnika zawiodła, 

Wprawdzie zarówno obrońcy 
jak i bramkarz grali dosko­
nale, jednak atak wypadł a- 
r.emicznie i nie potrafił ani 
razu wyrobić sobie dobrej 
pozycji dla oddania skutecz­
nego strzału. Poza tym Gór­
nicy grali zbyt szablonowo i 
niedokładnie podawali piłkę.

Słowa uznania należą się 
arbitrowi spotkania Marci­
niakowi z Lodzi, który sę­
dziował bardzo uważnie i do­
strzegał każde najdrobniej­
sze nawet przewinienie, 
przez co z miejsca likwido­
wał tendencje do ostrej gry. 
Zbierał on też niemniej szu 
oklaski od zawodników.

Budowlani przystąpili z 
miejsca do ataku i już w 10 
minucie Musiał oddał estry 
strzał na bramkę. Piłkę wy­
bił w ostatniej chwili z linii 
obrońca gości. Ataki drużyny 
gdańskiej są teraz bardzo 
składne, piłka idzie od nogi 
do nogi, przechodząc raz po 
raz na pole karne. Szczegól­
nie niebezpiecznym jest Goź­
dzik, który raz po raz prze­
dziera się z piłką pod samą 
bramkę Górnika, jednak je­
go strzały wyłapuje bram­
karz gości. Wreszcie udaje 
się temu zawodnikowi zdo­
być jedyny punkt dla swej 
drużyny. Bramkarz wybił 
piłkę pod same nogi Goździ­
kowi, a ten nie namyślając 
się strzelił z całej siły w le­
wy róg bramki.

Do końca spotkania, jak to 
już zaznaczyliśmy na wste-

Mecz CWKS - Gdańsk
dobrą propagandą szermierki

Towarzyskie spotkanie 
szermiercze pomiędzy repre­
zentacją Gdańska i drużyną 
CWKS (Warszawa), które od 
było się w sobotę i niedzie­
lę w sali MDK w Gdyni, 
przyniosło licznie zebranym 
widzom dużo emocji. Szcze-

W bagnecie jak już zazna 
czyliśmy, zwyciężył Gdańsk 
9:7. Najlepszym zawodnikiem 
naszej reprezentacji był PA 
LIGA, który wygrał wszyst­
kie cztery walki. Dalsze pun 
kty dla Gdańska zdobyli:

lec, nym.

, . . . .  ivL.y u ia  vjrLuuis>is.a ¿ugolnie interesowały walki, w. NOWY 3, KOBZlNSKI i PO 
których uczestniczyli repre- GODA 
zentanci Polski Pawłowski,
Szrejder, Wójcik, Jaroń i 
Przeździecki. Goście odnieśli 
zwycięstwo w czterech bro­
niach. a gospodarze wygrali 
jedynie bagnet w stosunku 
9 : 7.

W szpadzie zwyciężył 
CWKS 10:6, przy czym Kryń 
skl wygrał cztery walki, Wój 
cik, Przeździecki i Jaroń po 
dwie. Największą niespo­
dziankę sprawił młody repre 
zentant Gdańska TABAKO, 
wygrywając z reprezentan­
tem Polski Wójcikiem 5:3 i 
ulegając minimalnie Jaronio 
w i i Kryńskiemu 4:5. Pozo­
stałe punkty dla Gdańska 
zdobyli: BOBOTEK — 2 zwy 
ciężając Jaronia i Wójcika,
CYBALL — 2 wygrywając z 
Przeździeck'm i Jaronicm o- 
raz SZOSTAK, który poko­
nał Przeźdj! eckiego 5:2.

We florec:e mężczyzn mło­
dzi zawodnicy Gdańska prze 
grali 1:15, przy czym hono­
rowy punkt dla gospodarzy 
zdobył SZOSTAK zwycięża­
jąc Nielabę 5:2.

Floret kobiet wygrały za­
wodniczki CWKS 13:3. Dla 
Gdańska wszystkie trzy pun 
kty zdobyła ZAMKIEWICZ, 
zwyciężając Zimoch, Lucek i 
Głowacką, a przegrywając 
tylko z Wolter.

Czy narodziny nowej Kwaśniewskiej?

15 letnia Kaczyńska
rzuciła oszczepem 41,64 m!

310 lekkoatletów-juniorów
startowało w mistrzostwacU Wybrzeża

Kiedy oszczep rzucony ręką jednej z juniorek po
szybował aż na środek boiska, sędziowie, mierzący 
ogłosili wynik 41:64 m. Wśród zawodnikóio, sędziów 
i widzów — uczestników lekkoatletycznych mistrzostw 
juniorów Wybrzeża zapadła cisza, bo oto wynik ten 
osiągnęła nierutynowana zawodniczka, a 15-letnia ju­
niorka Kaczyńska ze Startu Tczew. Na stadionie Sta­
rogardu, być może narodziła się nowa Kwaśniewska 
— przyszła rekordzistka Polski.

Oprócz tego pięknego wy­
niku padło jeszcze kilka cen 
nych rezultatów i tak: w sko 
ku wzwyż Brandt (Start) 
przeszedł wysokość 1,80 m. 
W biegu na 100 m Mach III 
(Budowlani) uzyskał dosko­
nały wynik 11 sek., zaś 15 
zawodników zeszło poniżej 
12 sek!

100 m kobiet — Nowaesyk
(Kol.) 13,2, 400 m — Nowa­
czyk (Kol.) 62,5. Dysk kobiet 
— Kaczyńska (Start) 31.33. 
Wzwyż kobiet — Jasińska 
(Flota) 1.41 m. Sztafeta 4x100 
m kobiet — Włókniarz 58.5.

800 m — Makowski (Kol.) 
2.00,3. 400 m — Pawłowski 
(Bud.) 53.4. Tyczka — Żagla 
niczny (Bud.) 3.42 m. Trój- 
skok —- Czarniecki (Start) 
12.96. Sztafeta 4X100 m Ba 

w tym 96 kobiet z AZS, dowlani 46.8. Sztafeta szwedz 
Kolejarza, Budowlanych, ka — Kolejarz 2.09,8.
Startu, Spójni LZS Stali, Według niepełnych obli- 
lloty, Gwardii, Włoknia- czeń druźynowo zwyciĘŻyl

zespół Budowlanych.

Ale nie tylko piękne wy 
niki byiy okrasa mi­
strzostw. 310 startujących,

rza i Unii było dowodem 
umiłowania tej pięknej dy 
scypliny sportowej przez 
nasza młodzież. Zapał, en 
tuzjazm ł woła walki wy­
kazane przez uczestników 
tegorocznych mistrzostw 
potwierdzają nasze wnio­
ski sprzed kilku dni, że na 
Wybrzeżu organizować 
trzeba jak najwięcej im­
prez lekkoatletycznych dia 
juniorów o pewnym cięża­
rze gatunkowym, gdyż tył 
ko one sprzyjają osiąganiu 
nieprzeciętnych wyników.
A oto kilka bardziej cie­

kawych wyników osiągnię­
tych przez naszych juniorów:

Niedziela sportowa
E t b l ą g a

Spotkanie piłkarskie o puchar 
Polski pom iędzy m iejscow ym  
W Ks a Spójnią Tczew miało 
Piękny początek, ale niezbyt przy 
jem ne zakończenie. Po pięknej 
1 żyw ej grze do przerwy, kiedy 
w ynik brzmiał 2:2 nikt z licznie 
zebranych sym patyków WKS 
nie przypuszczał, że  sprawi on 
nie tylko zawód, ale zachowa­
niem swym  niektórzy zawodnicy 
zasłużą na naganę.

Przy stanie m eczu 3:2 dla
Spójni, jeden z zawodników 
WKS niezadow olony z orzecze­
nia sędziowskiego, podbiegł do 
niego i stuknął go kilkakrotnie 
dłonią w czoło. Naturalnie, epi­
logiem  tego chuligańskiego w y ­
bryku było oagwizdanie meczu 
i w ten sposób drużyna elbląska 
wyelim inowana została z dal­
szych rozgrywek

(a)
PO R A ŻK A  PIŁKARZY 

RĘCZNYCH STALI
W spotkaniu o mistrzostwo 

klasy A w pi ce ręcznej Stal po­
konana została w wysokim  sto­
sunku 1:13 przez Zryw  TWF 
Gdańsk.

Gdańszczanie przewyższali 
m iejscow ych zsiów n o techniką 
]ak i celnością strzałów.

<5g>
STAL ELBLĄG

— B U D O W L A N I K A R T U Z Y  3:2
W m eczu piłki nożnej o w e j­

ście do klasy B Stal Zamech 
odniosła zw ycięstw o nad Budow- 
lanj-mi Kartuzy 3:2, M iejscowi 
pom im o dużej przewagi nie po­
trafili na skutek słabej dyspo­
zyc ji strzałowej ataku uw idocz. 
nić Jej cyfrow o.

(a)
8.000 W IDZÓW  NA ZAW ODACH 

HIPPICZNYCH
Zorganizowane przez kom itet 

500-lecia Elbląga zawody iiippicz 
!le. cieszyły się olbrzym im  za­
interesowaniem  społeczeństwa 
elbląskiego. Ponad 8.000 wodzów 
podziwiało wspaniałą jazdę, w 
której przodowali zaw odnicy 
I .z s  S T A R O G A R D .

<*g)
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